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Przegląd polityczny.
Lwów 24 lutego 

Bankructwo finansowe i polityczne Serbji jest 
wyłączną przyczyną upadku gabinetu Gruicza, ale 
bynajmniej nie grzechem jego Talleyrand raz po 
wiedział, że w każdym kraju je s t ktoś mądrzejszy 
od króla, wszystkich jego ministrów i całego za- 
Rtępu uczonych, a owym ktosiein są wszys y, cały 
ogół. Jeśli ten ślizki paradoks mieści w sobie 
choć trochę prawdy, to chyba tylko w Serbji, ale 
z pewnera zastrzeżeniem : od króla i jego m ini­
strów był ktoś w tym kraju niemądrzejszy i to 
był ogół. Naród serbski nie ma kogo obwiniać, 
bo sam sumiennie pracował nad swem bankruc­
twem Łatwo się o tern przekonać.

Do roku 1876 była Serbja ks ęztwem was- 
salnem nie trzym ała wojska i dyplomacji, nie 
m iała ani centa długu i podatki nadzwyczaj małe. 
Do jej spraw wewnętrznych su łtan  nie m iał prawa 
się wtrącać, a od wszelkich ataków zewnętrznych 
bronić m usiał za honor zwierzchniczej władzy, 
k tóra była tylko tytułem . W tym roku wszyscy, 
cały naród, podburzony przez panslawistów, za- 
p iag u ą ł pozbyć się tureckiego zwierzchnictwu za­
częła się partyzantka k tóra  dala początek wojnie. 
Trzeba było postawić wojsko i uzbroić je, a nikt 
w Europie nie chciał dać na to ani grosza. Roz­
pisano tedy w kraju przymusową pożyczkę, ścią­
ganą przemocą przez hajduków, a  oprócz tego 
Rosja dała  6 miljonów pod warunkiem, że te pie­
niądze będą użyte na wyżywienie 2 tysięcy rosyj­
skich ochotników, którzy przybyli z Czernajewem 
i Komarowem. Całe lato trw ała ta  wojna, grunta 
były nie obsiane, bydło wyrżnięte i w końcu przy­
sz ła  klęska. T urcja zgniotła wassala, który wyszedł 
z  tej kampanji z trzydziesto dwu miljonowym dłu­
giem, ze znacznym ubytkiem ludności i ruiną go­
spodarstw . Od tej przymusowej pożyczki trzeba 
było miesięcznie płacić 200.000, nie płacono zaś 
ani centa i stąd powstały pieiwsze wewnętrzne 
awantury, małe rokosze, wybuchające taz  po raz 
w różnych częściach kraju. Milan m usiał je  d ła ­
wić i i dtąd stal się niepopularnym

Tak nadszedł rok 1878 —  wojna rosyjsko- 
turecka, w której Serbja wzięła udział, nie zawarł 
szy z caratem  żadnej ugody; była tylko umowa 
R isticza ze słowiańskim Błagotworytielnym Komi­
tetem , który Serbom przyrzekał złote góry. Ku 
końcowi wojny rozpoczęły bię w Ad ianupolu ro ­
kowania nuędzy rosyjskim pełnomocnikiem jen. 
Ignatjewem a  Serbami C arat nic nie chciał dać 
Serbji, m ówiąc, że przecież nie p rosił jej, aby 
wodowała Wówczas on chciał stworzyć własne 
państwo, silne, rozległe, k tóre pozornie nazywało 
by się Bułgar) ą. Tak też postanowił trak ta t san- 
stefański; Serbja wyszła z wojny z pustem i ręka­
mi, z nowym ubytkiem ludności, z długiem jesz­
cze większym i z czczym królewskim tytułem 
Dopiero na kongresie berlińskim przem ogła Au- 
Btrya że część ziein tureckich, przeznaczonych na 
utworzenie Bułgaiyi, odcięto dla Serbji; tak do­
sta ła  ona ogromny okręg pirocki, pas ziemi od 
strony Starej Serbji i okolicę nad Timokiem, s 
oprócz tego zupełną samodzielność państwową 
lecz za to wszystko włożono na nią obowiązek 
zbudowania kolei z Belgradu do Niszu, bo wogóle 
kongres ułożył plan budowy wschodnich kolei.

Po wojnie tedy wypadło uregulować finanse. 
Zawarto więc następujące pożyczki: kolejową, 133 
miljonów, emitowano po 71.40 za 100; na broń — 
5 1/* miljonów — emi owano al pari; na podnie 
sienie ekonomicznego stanu 40 miljonów — emi 
towano po 60 za D O; na pokrycie kosztów wo­
jennych 40 miljonów — emitowano po 6 2 '/ ,  za 
100. W szystkie te pożyczki i wiele innych, wciąż 
zaciąganych od roku 1881 do 1887, były 5% -we 
i dosięgły razem cyfry 250 miljonów. Tymczasem 
dochody wynosiły tylko 44%  miljonów i budżet 
tak  się przedstaw iał: na umorzenie długu i p ro ­
centa od niego 17 miljonów na wojsko 14%  mi­
liona, na wszystkie inne potrzeby 15 miljonów 
W ięc był niedobór stały i z każdym rokiem co- 
laz  większy, bo dochody wciąż się zmniejszając, 
dały w roku I88S już tylko 35 miljonów. Deficyt 
wynosił stale 10 do 12 miljonów i był pokrywa­
ny nowemi pożyczkami

We wszystkiem obwiniano z początku R i­
sticza, więc on ustąp ił w roku 1880 i przyszli do 
ste ru  postępowcy, którzy naród zachęcali do obu 
tych wojen i byli Benjaminkami opinji Potem  — 
gdy stan się nie poprawiał, — poczęto obwiniać 
M ilana i postępowców, a  nadzieją narodu stali 
się radykaliści. Więc w r. 1889 abdykował Milan, 
ustąpili postępowcy, radykaliści dorwali się w ła­
dzy i zaraz upaństwowili koleje, w monopol rzą 
dowy wzięli tytoń i sól. W ykupić koleje i p rzed­
siębiorstw a solne i tytoniowe nie było za co, a 
więc znowu pożyczka, k tóra wprawdzie sami* się 
oprocentowywała z dochodów i nawet trochę d a ­
w ała zysku skarbowi państwa, ale ogólna syiua- 
cya finansowa coraz była gorsza w skutek wzro­
stu  wydatków a  zmniejszenia się dochodów. Oto 
są  niektóre cyłry

W r. 1-886 dorh 37 milj wydat. 44 mil.
,  1887 „ 32 44,600.000
„ 1888 „ 35 .  „ 44,700 000
,  1889 .  34 ,  ,  44,600 000
,  1800 n 36 ,  B 46,600 000
,  1891 » 35 ,  ,  57,600.000

Ogromny wzrost wydatków za rok  bieżący 
Powstał z powiększenia się sumy płaconych pro­
centów, bo w roku przeszłym zaciągnięto dwie 

pożyczk i: jednę wynoszącą 26,666 000, na 
^Jykupno kolei i pokrycie zwykłego niedoboru, i 
*“ Ugą dziesięciomiljonową na zakupno solnege mo- 
Uopolu. Budżetowe e \posć  za rok bieżący propo 
®uje  znów dwie nieuniknione pożyczki: na uzbro- 

,P‘e .10 milj. i na inwestycye kolejowe 3 milj 
•Ibowiem tak a  sama kwota, zaciągnięta na ten cel 
*  toku przeszłym poszła na co innego. Suma

zabierają rocznie 20 m ilj., a cały dochód wynosi 
tylko 36 milj. Na utrzym anie adm inistracji, woj 
ska, dyplomatycznej służby, szkól, duchowieństwa, 
słowem na całą państwową gospodarkę pozostaje 
tylko 15 milj. Sytuacja bez wyjścia, tembardzięj, 
że ludzie niewytrawni, studenci i suplenci, miano­
wani przez radykalny rząd prefektam i, postępują 
z ludnością bardzo arbitralnie, aby zebrać podatki, 
urządzają zajazdy, przez co oczywiście niszczą 
podatkową zdolność ludu. Doszło do tego, że woj 
sko od trzech miesięcy nie otrzymuje pensyi i że 
pokryjomo uwolniono do domu połowę żołnierzy, 
aby zmniejszyć wydatki na żywność. Niedość tego, 
m inister finansów Wuicz zrobił krok lozpaczliw): 
przedstawiwszy swoje exposć, wniósł projekt pod 
wyższenia wszystkich podatków o 40° 0 prawie 
o połowę! — N aturalnie, zerw ała się niesłychana 
burza. M inister dowodził, że w 67mio milj mowej 
sumie wydatków znajdują się pozycye, które same 
się pokryją, bó będzie dochód z kolei, monopolu 
soli i tytoniu, ta 1 że właściwy niedobór dosięgnie 
zaledwo 6ciu miljonów. Odpowiedziano mu, — mo­
że i słusznie — „nie p raw da!“ — Oto je s t przy­
czyna upadku gabinetu Gruicza. Do steru  przy­
szli ludzie jeszcze radykalniejsi, więc nieum ieję­
tność i lekkomyślność będą jeszcze w ięisze.

A koniec końców je s t przecie jeszcze ra tu ­
nek dla Serbji Niech jeno  przestanie bawić się 
w państwo, które mogłoby toczyć wójuę naprzy 
kład z Austryą niech zaniecha agitacyj serbskich 
w Bosnji i Macedonji, zwinie swe poselstwa i zo 
stawi tylko agentów, jak  to robi Bułgarya, 
zmniejszy do minimum arm ję i uczciwie a spo 
k iju ie  zacznie pracować nad podniesieniem go 
spodarstw  rolnych, rzem iosł i t. d. Lecz trudno 
się tego spodziewać od radykalistów. Oni są 
tak wielcy ludzie że nie mogą robić rzeczy tak 
małych. Muszą wsżyć na szali wypadków euro 
pejskich, aż do chwili, wr której kraj zbankrutuje.

rozpaczliwy. Są oni przygotowani na to, że u tra ­
cą około 20 głosów Je s t to okoliczność względnie 
pomyślna. Frakcje rozkładowe i tak  w izbie nie 
będą miały znaczenia liberalni zaś im będą s la b -, 
si, tera skłonniejsi będą do umiarkowania.

wgow m.bawem ciosanie 400 milj. procenta

Korespondencje*
Wiedeń 22 lutego.

(■/•) Otrzymałem z m inisterjunu rezultaty  
ostatniego spisu ludności. Okazuje się tedy, że 
Przedlitaw ja ma 21,794.231 mieszkańców; w tej 
zaś liczb ie :

Niemców 8,005.352, Czechów, Moiawian i 
Słowaków 5,581 1)11, Polaków 3,239.356, Rusinów 
2,794.554 (zatem Galicja ma 6 033.910), Słoweń­
ców 1,140 548, Serbów i Kroatów 563.371, W ło­
chów 668.6^0 , Rumunów 190.799 , Węg ów 
9 >587.

W ynika z tych liczb, że wobec ośmiu mil 
jonów Niemców, rozrzuconych w calem państwie, 
stoją inne ludy przeważnie w zbitej masie osiadłe, 
a  liczące niemal 14 miljonów, i że wśród tych in ­
nych ludów wynoszą same słowiańskie narodowo­
ści liczbę 13,320.000. W ynika nadto, że Galicja 
jest i nadal prowincją o największej liczbie ludno­
ści. Wnioski stąd  wypływają bardzo ja sn e : Niem­
cy mogli dopóty wykonywać hegemonią w pań­
stwie, dopóki inne narodowości nie poczuły się 
w 6wojej sile, nie przyszły do świadomości swo­
jego znaczenia w państwie i swoich praw Więc 
wprawdzie i dziś należy się Niemcom zna­
czny wpływ na losy i rządy państwa z ty tu łu  lii- 
storji, inteligencji, bogactwa — ale wpływ równo­
rzędny z ludami słowiańskiemu Po nnd to pozo­
staje im jeszcze osobny, faktyczny przywilej, ten 
mianowicie, że język niemiecki posiada i będzie 
będzie zawsze posiadał znaczne prerogatywy, i że 
bez wszelkich osobnych ustaw i przepisów będzie 
to zawsze państwowy język w Austrji, język dwo­
ru, dyplomacji, armji, rządu centralnego, etc., lecz 
stosunek Niemców do innych ludów nie może być 
inny, tylko ten* że — jak  ktoś dobrze powie­
dział — nie mogą oni h e r s c h e n, ale m i t- 
r e g i e r e n.

W szystko to wiedzieliśmy wprawdzie i przed­
tem, lecz obliczenie ludności prawdy te teraz za­
twierdziło. Czy rządy hr. T.iaffego przyprowadziły 
już istotnie Niemców, a mówiąc bliżej lewicę par 
lam entarną, do zupełnej świadomości tego stanu 
rzecz ', czy lewica ta  godzi się już szczerze na 
autonomiczny ustrój państwa, polegający na r  ó- 
w n o w a d z e  narodowości i hsrmnnji icli intere 
sów z interesam i państwa, o tein przekonamy się 
niebawem po zebrauiu się Rady państwa, a mo­
żemy tylko pragnąć, żeby się te  widoki spraw dzi­
ły. Na teraz, opierając się choćby tylko na wyni 
kach obliczenia ludności, możemy stwierdzić, że 
Niemcy mają w rządzie w pełnej mierze swoje 
zastępstwo, gdyż nie mogą przecież zaprzeczyć 
że Niemcami s ą : hr. Tuaffe, br. Gautsch margr. 
Bacquehem, dr. Steinbach i h r Falkenhayn. Co 
do liczby ministrów nie mogą przeto chyba mieć 
więcej pretensyj. Inne narodowości mogłyby w da­
nym razie mieć więcej uzasadnione pretenRje, ale
0 tem nie pora mówić. Rozważanie wszelako wy­
ników obliczenia ludności powinno stać na po­
rządku dzieDnym już podczas akcji wyborczej.

Przytoczę jeszcze liczby publicznych szkół 
ludowych, k tóre niemniej są pouczające :

Niemcy m ają s z k ó ł  1 u d o w y c h  7079; 
Czesi i Morawianie 4346, Polacy 1595, Rusini 
I 8 I9 ( ! ',  Słoweńcy 564, Serbowie i Kroaci 311, 
W łosi 851, Rumuni 89.

Pod względem szkół, są zatem najlepiej u 
posażeni Niemcy, Rusini i W łosi, a  bardzo upo 
śledzeni Słoweńcy.

W niemieckich okręgach w całem państwie 
gra w ruchu wyborczym główną rolę antisemityzm. 
Liberalni zmuszeni są oglądać się za sprzym ie­
rzeńcami przeciw antiseinitom, d. utschnationalom
1 klerykalnym. Socjalni demokraci, którzy rozpo­
rządzają bardzo nieznaczną liczhą głosów, korzy­
sta ją  jednak z wolności zgromadzeń i mów, żeby 
swoje programy i hasła rozszerzać Ponieważ wy- 
stępują przeważnie przeciw antisemitom, więc pisma 
liberalne, które dotąd prawie ich ignorowały, otwie­
rają teraz całe szpalty dla mówców i agitatorów 
socjalno-demokratycznych, służą im do ich p ro p a­
gandy bez względu na in teresa i prRwa społeczeń­
stwa i państwa. Je s t to ze strony ljbeiułów krok

S p ra w y  kra jo w e.
Z funduszu przeznaczonego w budżecie na 

subwencjonowanie dróg powiatowych .i gminnych 
przyznał W ydział krajowy:

Wydziałowi powiatowemu w Kolbuszowej
3.000 zł subwencji na budowę d rrg i Kolbuszowa- 
Sokołów.

W ydziałowi powiatowemu w Żółkwi, przy- 
rzeczono w r. 1892 subwencję w kwocie 5 Ol 0 zł 
im budowę drogi powiatowej Żółkiew - Krechów- 
Fujoa

Wydziałowi powiatowemu w Niaku udzie­
lono na drogi: Zarzecze-UIanów 2.000 zł ; NiBko- 
Bojanów 1.0'uO z ł.; na rekonstrukcję drogi po­
wiatowej Tarnobrzeg przeznaczono 800 z ł , z któ 
rych wypłacono 400 zł.

Wydziałowi powiatowemu w Zbarażu na bu­
dowę dróg Zburaż-Nowe sioło i Podwołoczyska- 
Zbaraż - Berezowica przyznaczono 8 000 zł sub­
wencji.

Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce na 
wykończenie budowy dróg gminnych Świątniki 
górne-Gorzków pr*yrzeczono 2.00>» zł subwencji

Wydziałowi powiatowemu *  Trembowli na 
budowę drogi powiatowej Trem bowla-Sorocko- 
Skałat przeznaczono w b. r. subwencję w kwocie
3.000 v , zaś w roku 1692 w kwocn 5 000 zł.

Wydziałowi powiatowemu r  W adowicach na
budowę drogi powiatowej W adowicko- Bereźnickiej 
przyrzeczono 2.000 zł. subwencji.

W ydziałowi powiatow emu w Rawie na bu­
dowę drogi gminuej L ubycza-Ż uraw ie udzielono 
750 zł. subwencji

Wydziałowi powiatowemu w Złoczowie na 
budowę drogi powiatowej Złoczów - Biały kam ień- 
Ożydów udzielono 3 000 zł. subuencji

W reszcie W ydziałowi powiatowemu w Ka­
mionce Strum iłow rj przyrzekł W ydział krajowy 
udzielić pożyczkę w kwocie 7.000 zł.

Wybory do Bady poistwo.
Otrzymujemy następujące p ism o:

Wielmożny Panie R e d ijito rz e !
Odczytawszy we wczorajszym Prz^gląde'*  

sprawozdania o przebiegu przedwyborczego zgro­
madzenia własności większych w Stanisławowie 
czuję się zniewolonym prosić o umieszczenie na­
stępującego oświadczenia;

Ulegając życzeniom mojej rodziny, widząc, 
że moja kandydatura na posła do Rady państwa, 
do której liczni i łaskawi przyjaciele moi innie 
w ezw uli, a którą, wolny od ambicji osobistej i 
interesu, li tylko w chęci służenia krajowi i 
współobywatelom, zgłosiłem, daje powód do waśni 
i nieporozumień między obywatelstwem, w pośród 
któn-go przez la t 16 w najlepszych żyłem stosun­
kach, oświadczam, iż moją kandydaturę cofam, 
upraszając najuprzejmiej moich łaskawych p rzy ja­
ciół, aby glosy, mnie łaskawie ofiarowane, na do­
tychczasowego posła p. Stanisław a Ćieńskiego od 
dać chcieli.

Potok Złoty dnia 23 lutego.
Z wysokim szacunkiem 

Włodzimierz Gnieuo't.

E d m u n d  hr. S t a r  z e ń s k i nie mogąc 
z powodu choroby stanąć osobiście przed wybór 
carai m iast Buczacza, Kołomyi i Śniatyna, wysto­
sował do nich odezwę, w której oświadczając, że 
przyjmuje ofiarowany sobie m andat poselski, o- 
świadcza również, że jego programem je s t pro­
gram sejmowej lewicy i w sprawie ruskiej praco 
wać będzie usilnie, ażeby przez uwzględnienie 
wszystkich słusznych żądań Rusinów, znikły ró 
żn ce, dzielące na wspólną szkodę dwa bratnie 
narody, zamieszkujące Galicję.

* •*
W Jarosław iu stawali wczoraj przed wybor­

cami jako kandydaci do m andatu poselskiego z 
m iast Rzeszowa i Jarosław ia pp. Jan  Kwiatkow­
ski i dr. W ładysław Dulęba.

O przebiegu tego zgrom adzenia otrzym aliś­
my następujący te leg ram :

„K om itet powszechny po wysłuchaniu kan­
dydatur d ra  Dulęby i inżyniera Kwiatkowskiego, 
uchwali! jednogłośnie polecić kandydaturę p 
Kwiatkowskiego, gdy tenże przyjął w całości p ro­
gram  lewicy sejmu. Dalej uchwalił kom itet, aby 
wezwać wyborców m iasta Jarosław ia i Rzeszowa, 
by jak  jeden  mąż swoje głosy oddali na inżynie­
ra  Kwiatkowskiego jako  posła do Rady państwa.

Przewodniczący kom itetu
Wiersbrniec*

Powiatowy kom itet przedwyborczy w Horo- 
dence przyłączył się do uchwały kom itetów po­
wiatowych w Zaleszczykach i Borszizowie, i p rzy­
ją ł  prawie jednogłośuie kandydaturę Mieczysława 
hr. Borkowskiego

* **

W Trembowli i Ilusiatynic staw ał w ubiegłą 
niedzielę przed swojemi wyborcami p. W ładysław 
Czajkowski i otrzym ał w obu powiatach wotum 
zaufania.

W Rzeszowie na posiedzeniu powiatowego 
kom itetu przedwyborczego dnia 20 b. m posta­
wiono dwie kandydatury do m andatu poselskiego 
z powiatów rzeszowskiego i kolbuszowskiego, a 
to  hr Zdzisława Tyszkiewicza, byłego posłs, i p. 
Adama Jędrzejowicza, prezesa Rady pow iatow ej 
rzeszowskiej.

W iększość kom itetu oświadczyła s :ę za p.
A. Jędrzejowiczem, ponieważ jednak kom itet kol- 
buszowski popiera kandydaturę hr. Tyszkiewicza, 
przeto w bieżącym tygodniu odbędzie się jeszcze 
jedno wspólne posiedzenie delegatów wysłanych 
przez oba kom itety przedwyborcze.

* **
W W i e l i c z c e  na zgromadzeniu miejskiego 

kom itetu przedwyborczego zgłosili się do mandatu 
poselskiego z m iast Biały, Nowego Sącza i Wie 
liczki pp Łucyau ^Lipiński, notarjusz z Nowego 
Sącza i Bolesław Długoszowski, inżynier cywilny 
ze Lwowa Po wysłucnanin mowy kandydackiej 
p. Lipińskiego, uchwalono zawezwać p. Długoszew 
skiego, aby osobiście stanął przed wyborcami, a 
gdy poruszono równocześnie kandydaturę d r F e r­
dynanda W eigla przeto postanowiono wystosować 
do niego pismo z zapy taniem , czy w m zie wy­
boru m andat przyjmie

* **
W  T a r n o w i e  aż czterech kandydatów 

przedstaw iało się wyborcom w ubiegłą niedzielę 
Byli to pp. dr Trybulec, adwokat z Bochni, dr 
E ljasz Goldham m er adwokat tarnowski, dr. Salo­
mon Merz, ad junkt tamecznego sądu obwodowe­
go, i wreszcie dotychczasowy poseł z miast T ar­
nowa i Bochni, d r. Tadeusz Rutowski Po wysłu­
chaniu wyznań wiary politycznej wszy stkich k tn  
dydatów, zgromadzenie wyborców rozeszło się nic 
powziąwszy żadnej uchwały, którą kandydaturę 
przyjmuje

** *
Z P r z e m y ś l a  nam piszą
W dniu 23 lutego odbyło się w sali Rady 

powiatowej w Przemyślu zebranie wyborców więk­
szej posiadłości z okręgu Przemyśl Jarosław  pod 
przewodnictwem prezesa Rady powiatowej ja ro ­
sławskiej, Stefana h r  Zamojskiego. Poseł Euward 
Micewski staw ia kandydaturę dr W ładysława 
Kraiuskiego; W łodzimierz Younga imieniem po­
wiatu przemyskiego popiera tę kandydaturę. 
K andydat W ładysław K raiński zaznacza, że w 
razie danym wybór przyjmuje i wskazuje na 
dwie kwestje treści ekonomicznej, to jrs t regu­
lację waluty i rewizję podatku giuntowcgo, jakie 
nas w r  1895 oczekują jako te sprawy, ktnrc- 
miby się. w razie danym jako poseł do Rady 
państwa z całem zamiłowaniem zajął

W odpowiedzi na interpelację ks Adama 
Lubomirskiego i dr. W łodzim ierza Kozluwskiego 
zaznacza potrzebę rozszerzenia autonomicznych 
atrybucji sejmu w sprawach szkolny! h i finanso­
wych; luzszcrzenie autonomji ndministi acv jnc** 
powinno nastąpić w miarę sil intelektuąjjiycli i 
materjalnych kraju. Za s|ira\vn\vunic przekaza­
nego zakicsu d/iu łan ia  uwjżn kandydat, żc pań­
stwo jest obnwiązancin do mnterjnlnego zwrotu 
na rzecz kraju; dalej zaznaczy ł kandydat potrzebę 
katolickiego wychowania ludu i zastosowania 
szkoły ludowej do stanu umysłowego włościan ze 
6lopniowem udoskonaleniem tegoż stanu umysło­
wego, oraz liarmonji nmiki z wyihnwamcm Wy­
kazuje trudność proponowanego przez ks. Lubo­
mirskiego objęcia koiei żelaznych przez kraj, 
aświRdcza się za decentralizacją zatem za ulwo 
rżeniem krajowych rad kolejowych, ale przewi- 
widuje, że tw ardą o tę  instytucję walkę stoczyć 
wypadnie, Dr Jan  Pawlikowski występuje prze­
ciwko kandydaturze Kraiuskiego, pomimo to zgro­
m adzenie wszystkiemi głosami przeciwko jedne­
mu oświadcza się za kandydaturą da. W łudyslawa 
Krnińskiego.

** *
Kiedy przed rokiem po złożeniu mandutu 

do Rady państwa przez Romana hr. Potockiego 
w wir agitacji przedwyborczej wmięszal się czło­
nek W ydziału krajowego dr Sawczak i osobiście 
na zgromadzeniach przedwyborczych popierał kan­
dydaturę p. Romańczuka do kizcsłn poselskiego 
z gmin wiejskich pow atów : podhajeckiego, brze- 
żańskiego i rohatynskiego, nie w-ilmliśmy się wy­
razić naszego zdziwienia w obec tego nietakto­
wnego postępowania członka naszej najwyższej 
mngis^ratury autonomicznej k tóra dotąd sta ła  
zawsze po za wszelkiemi waśniami stronnictw  i 
narodowości, właśnie przez to utrzymywała po 
wagę i zdobywuła sobie szacunek ogółu tak nie 
zbędnie potrzebny do sprawowania rządów i «- 
chylenia wszelkich pozorów , iż te rządy są 
stronniczemi.

Tym pięknym tradycjom sprzeniewierzył 
się dr. Sawczak, a jeżeli jego niewłaściwe wystą 
pienie w roli agitatora przedwyborczego można 
chociażby w części usprawiedliwić szowinizmem 
narodowym — to już chyba nic ein niepodobna 
rozgrzeszyć tej działalności, jaką  w obecnej kam ­
panji wyborczej rozwinął kolega dra Sawczaka — 
p. Tadeusz Romanow cz, widoma głowa i sp iritus  
movcns naszej lewicy sejmowej.

Gdyby p Itomanuwicz nie mial zaszczytu 
zasiadania na kurulnym krześle W ydziału krajo­
wego lecz od redakcyjnego stolika organu lewicy 
rzucił się w zamęt .robo ty  wyborczej" i jako 
apostoł naszej dem okracji woził jej program od 
Krakowa do Tarnopola — to mielibyśmy tylko 
słowa podziwu d la  tej ruchliwości p Ilomanowi- 
cz», lecz i wtedy nawet musielibyśmy stanowczo 
potępić to, że w okręgu wyborczym TarnopoL 
Brzeżany zwraca się przeciw wysoko zasłużoner 
kandydaturze weterana naszego życia parlam en­
tarnego, przeciw drowi Euzebiuszowi Czerkaw 
skiemu

Aliści lą  m iarą nie możemy mierzyć dzia­
łalności p Itomanowicztt jako członka Wyc^iału 
krajowego, a jeżeli był ostrym sąd nasz o postę­
powaniu d ra  tiawczaka, to o wiele ostrzejszych  
słów wypada nam użyć, oceniając postępowanie 
p. Tadeusza Romanowicza.

Bo zważmy tylko: Członek W ydziału k ra jo ­
wego, a więc mąż. który powinien stać po nad 
stronnictwam i i któremu nie wulno się mięszać 
do walki wyborczej, opuszcza to kurulskie k rze­
sło i jedzie jako pospolity a jen t wyborczy do T ar 
nopola, aby agitować za dr. Jck itlcsfiij juzcciw

ko Euzehjutzowi Czerkawskieiuu. jednem u z naj­
starszych naszych mężów politycznych, z n*jdo- 
śr ladczen zych i z najrozumniejszych.

Pomijamy to, £e katolik Agituje przeciw 
katolik wi a  za żydem, — bo jeżykiem  religji 
nie ma co przemawiać ao ludzi, którzy ow-żają, 
że bezwyznaniowość je s t idecłem , ale czyż ncha- 
dzi. czy wolno Polakowi rak poniżać najwyższą 
naszę władzę autonomiczną, tak  lekceważyć sobie 
nasz W ydział krajowy, emnnację naszego sejmu 
żeby rzucać jego imię na szalę zapadów wybor­
czych?

Przykro nam bardzo, że tak i zawód zg tfo  
wał nam p llomanowicz Kiedy przed półtora 
rokiem wybrano go człoukiem W ydziału krajo 
wego, w sferach poważnych całego k n ju  zapano­
wało oburzenie, a jedeu z najznakom itszych na 
sz y c . mężów stanu przepowiedział, że wypadnie 
krajowi żałować, iż człowieka, który urządzał 
wiec miast, powołano do uaczeluej naszej władzy r 
autonomicznej. Myśmy jeduak wówczua nie po­
dzielali tych o b a w , owszem wypowiedzieliśmy 
otwarcie zdanie, że przekonani jesteśm y, iż p. Ro- 
manowicz stanąwszy przy wielk m w arstau e  poli­
tycznym, spoważnieje, pozbędzie się dawnych agt- 
tatorskich nawyczek, n a u c z y  s i ę  k o c h a ć  
k r a j  w i ę c e j  n i ż  s w o j e  s t r o n n i c t w o ,  
a juzy swojej pracowitości i zdo ności stanie się 
z czasem bardzo pożytecznym pracownikiem  aa 
niwie politycznej.

1 jakże  cieszyliśmy się, gdy w ciągu osta­
tniego roku dochodziły nas głosy z W ydziału 
krajowego, potwierdzające to nasze przewidywa­
nie, gdy nam mówiono że p Roma n o w iu  z ka­
żdym dniem staje się coraz poważniejszym b a r­
dziej bezstronnym, a pracuje pilnie i gorliw ie 
Tymczasem na nieszczęście nadeszły te  wybory — 
i skórka poczęła trącić tem, czera się za m łodu 
napiła. P. Rotnanowicz pojechał do Przem yśla. 
Zamilczeliśmy o tem, myśleliśmy bowiem, że tp 
przypadkowe, że uległ prośbie młodego a sym pa­
tycznego człowieka, że w Przem yślu nie ma p ra ­
wdziwej walki, bo p. Sawczyński nie staje; że to, 
żc owo — słowem uważaliśmy że jeden błąd mo­
żna zachować w tąjemnioy Ale p- Rom anowa z 
jedzie do Tarnopola i agitu je za Jekielesetn prze­
ciw Gzerkawskieuiu! Tego już za wiele, a jesteśm y 
przekonani, że chyba p. llomanowicz nie zastano­
wił się nad tem, jak  mocno obraził tem swojem po­
stępowaniem powagę W ydziału krajowego i patrio­
tyczne serce każdego Polaka.

Z T a r n o p o l a  piszą do G  N » a -  
d o u t j :

„Dnia 19 bm. zjechał do T a nopola p Ro- 
manowicz, cclcm popicaania kandydatury d ra  J e -  
kieKsa. Dz.wnc zaiste postępowanie k to ie  n ie  ce  
względu na zasady, lecz dla względów osobistych, 
osłabia akcję wyborczą na korzyść antinarodow ego 
kandydata. Czy to mu leżeć w program ie lewicy 
sejmowejV Czy zawsze spiawy krajowe cierpieć 
m ają p rz iz  brak zgody i interesa osobiste? Dr. 
Gzerkawskieuiu w działaniu jego poselskicm W o 
góle, w zastępywaniu iiiteiesów Tarnopola i Brze*- 
żan nic zarzucić nie można. Z działał on więcej, 
niż wszystkie frazesy, jakimi przewódzcy lewicy 
kraj zasypują. Dość, jeśli tu wspomnicmy, i i  po­
myślny dziś stan sprnwy fakultetu  medycznego 
we Lwowie je s t dm  Czerkawskiegu zasługą S pra­
wę tę od jiierwszej chwili wstąpienia do Rady 
państwa zainicjował i pojiicral dr. Czerkawski. 
przemawiał za nią w pełnej izbie, corocznie p ra ­
wie w komisji oudżetowej i w Kole polakiem, 
gdzie walczyć musiał z prscszkouam i, jak ie  nie 
tyle rząd, ile wpływy uniw ersytetu krakowskiego, 
mu stawiały. Pam iętną jest wszystkim jego  p rze­
mowa w delegacjach wspólnych o wydaleniu P o­
laków z P ras ; w tychże delegacjach sław ną jego 
mowa przeciw wnioskowi Dumnireichera o zapro­
wadzenie języka niemieckiego w szkołach ze 
względu na jiotrzeby armji \ \  obronie nszczupło 
nej w swych atrybncjach Bady s/kohiej, p rzem a­
wiał dwa razy w Radzie pań lw a. Jego zasługą 
rozszerzenie autouomji szkolnej, w któiej to sp ra ­
wie przemawiał przy sposobności noweli szkolnej.
A i sprawę w iceprezydentury w Radzie szkolnej 
on pierwszy poruszył w roku 18OG w sejm ie 
która obeeme weszła w życie. Miasto Tarnopol 
zawdzięcza mu kolej lokalną ua południe; budowę 
koszar normalnych, a  spraw ę przekształcenia 
szkoły realnej na wyższą szkolę przemysłową 
doprowadził do tego stadjum , iż już w krótkim  
czasie przeprowadzoną zostanie Miasto Brzeżany 
zawdzięcza m j sąd obwodowy, i sprawę poprowa­
dzenia kolei na pomyślne Bpiowadzd tory

Jakie  zalugi i»olożył na pola szkolnictwa czy 
to jako członek Rady szkolnej, czy komisji szkol­
nej w Sejmie wie każdy, kto się tą żywotną spra­
wą zajmuje. W całym kraju nie ma dziś nikogo, 
któryby tak znał sjirawy szkolne jak  on; a brak 
jego w tegorocznej sesji sejmowej bardzo się dał 
uczuć. Byłoby to bardzo sm utnem , gyby go za­
brakło i w Radzie pHiistwa, zwłasz< za, że w Kole 
polskiein trudno by się znalazł ktoś, ktoby go 
mógł zastąpić i sprawy szkół naszych w obec 
niemieckich reprezentantów  szkolnictwa równie 
um iejętnie zdołał bronić."

Z  l a b y  s ą d o w a j .

( Pioces o eabójsttco M arji W isno tesk ttj).

W arszaw a 21 lutego.
Rozpoczęto badanie świadków
Rotmistrz L i c li a e z e w zeznaje, że l  lipca 

pomiędzy godziną 5 a li rano wpadł do niego kor 
net Bartenjew i oświadczył, ?c eabil _ .M anię". 
Świadek zbudził zaraz kolegów. Z początku są­
dzili wszyscy, że Bartenjew  kłam ie. N a pytante 
prokura to ra  odpowiada Liehaczew, że B artenjew  
używał bardzo wiele trunków.

Oficerowie h r  Kapnist, S ieczyńsh. Je le r, 
K rupieński. Folkosz, Prudników opowiadają o sto ­
sunku Bartenjewa z W isnowską. K ornet je le c  znał 
W isnowską i prosił ją nieraz aby B artenjrw a nie 
bałam uciła, ona j id r a k  i dpow iadala. że Bortenjetf 
jej się podoba i dla bie luyśli rosstąwać »if



w

2

z nim Gdy Bartenjew  zamordowawszy W isnowską 
powrócił do koszar, oddał Jelcowi listy oświadcza­
jąc, źe mogą one posłużyć za dowód, że on sam- 
takze chciał sobie życie odebrać Dta ęzego Bar­
tenjew się nie zabił żaden ze świadków ani też 
sam oskarżony tego nie wyjaśnia

Przed kornetem  Sieczyńskim żalił się Bar- 
teąjew, mówiąc, że jen era ł Palicyn umizga się do 
Wisnowskiej że ją  prześladuje na każdym kroku, 
nie chce je j dać urlopu, lecz chce, aby z  nim Jo 
Skierniewic pojechała.

P io tr B a d  y ś z e k  lokaj Barlenjew a służył 
u mego przez trzy miesiące i nosił często listy 
dv Wisnowskiej Gdy Bartenjew  jechał na scha­
dzkę 30 czerwca wziął ze sobą butelkę szam pana 
szklaneczkę i filiżankę z wodą kolońską, rewol 
weru świadek nie widział. Lokajowi powiedział 
B artenjew, że wróci nazajutrz o 9 rano

T kpłcer M i e 11 n k  ó w z polecenia B artę 
njewa urządził pomieszkanie przy ulicy Nowo­
grodzkiej i ukończył je 29 czerwca wieczorem 
N a -drugi dzień zabił Bartenjew W isnowską w tern 
mieszkaniu.

Antonina O r ł o w s k a  pokojówka W isno­
wskiej, opowiada, że u W isnowskiej bywali Pali- 
eyn, Bartenjew , Krzywoczewski i Myszuga i ja ­
kichś dwóch huzarów których nazwisk nie pa 
m ięta Pewnego razu zapalił się na Wisnowskiej 
pen iuar i a rty stka  bardzo się tem przestraszyła

P r o k u r a t o r .  Podobno W isnowską padła 
wówczas Da kolana i dziękowała Bogu za ocale­
nie życia

Ś w i a d e k  nie pam ięta tego.— Dalej opo­
wiada Orłowska, że Myszuga pewnego razu zła­
m ał pierścionek „zaręczynowy* który W isnowską 
dostała od Bartenjewa. W isnowską w obec B ar­
tenjewa udała, że kawałki tego pierścionka daro­
wuje Orłowskiej, później jednak odebrała je  Or­
łowskiej i przyrzekła iony prezent zrobić. W dniu 
30 czerwca, gdy Wisnowską wybierała się na 
schadzkę, zaw ijała coś do papieru, zdaje się, że 
to był rewolwer, gdyż m iała go w szufladzie

Przewodniczący pokazuje Orłowskiej flasze- 
czkę z opium znalezioną na miejscu zbrodni, a 
Orłowska oświadcza, źe flaszeczki tej W isnowską 
nigdy nie m .ała.

Ku barka W isnowskiej Anna G r a b i ń s k a  
zeznąjąc, że pani jej odchodząc z domu 30 czer­
wca kAzała przygotować kolację

W łaścicielka magazynu mód St. D a l  e- 
s z y ń s k a tudzież Stanisław  P r  y n i o i Ewa 
D o m a ń s k a  oboje zatruduieni w magazynie 
Daleszyńskiej, zeznają, że W isnowską przyszła do 
magazynu 30 czerwca o godzinie 7 wieczorem i 
by ła  bardzo wesoła. Sukien, k tóre  się dla niej 
robiły, przym ierzać nie chciała, bo się bardzo 
spieszyła. Wszyscy trzej świadkowie zeznają sta ­
nowczo, że W isnowską nie m iała rewolweru, była 
bowiem lekko ubraną i ukryć by go nie mogła.

Ojciec Daleszyńskiej R yszard B r e n k spo-
• tk a ł 30 czerwca W isnowską jadącą w dorożce. 

B renk uważał W isnowską za kobietę bez cha­
rak teru . Pewnego razu prosiła Wisnowską Da- 
łeszyńską, aby zabaw iła u siebie przez kilka go 
dżin je j m atkę K ic iń sk ą , przez ten  czas 
chciała ona wyjechać z pewnym obywatelem 
,K1) z G alicji, który szalenie się w niej kochał 
Tego obywatela, wzięto później pod kuratelę. Raz 
powiedział B renk W isnowskiej, że pewien pan na 
zabój koeba się w niej. A czy bogaty?—odparła  
W isnow ską,— bo ja  tylko bogatym sprzyjam

Lekarz teatra lny  Dr. K a r w o w s k i  ze­
znaje, ze W isnowską była zdenerwowaną, cier­
p ia ła  na bezsenność i m iewała halucynacje. Do 
żyeia była bardzo przyw iązaną, m arzyła o tem. 
że w krótce będzie europejską znakom itością Stu- 
djowała naw et języki francuzki i angielski aby 
ttó d z  na zagranicznych scenach występować Dru 
gi lekarz Dr. S t u m m e r  leczył W isnowską 
na  zapalenie błony brzusznej. W isnowską bardzo 
bała się śmierci. M atkę swą kochała bardzo i 
gdy raz zachorowała, wówczas b łagała św iadka

• aby ją ratował.
W rażenie zrobiło w sali pojawienie się na­

stępnego świadka jenerał-m ajora  P a l  i cy  n a O po­
wiada on głosem wzruszonym, że znał W isnowską 
od roku 1881. W roku 1889 jeździła  Wisnowską 
do K rakow a i wróciła bardzo zdenerwowana, miału 
wystąpić w sztuce p. t  „Żywy posąg i obawiała 
się bardzo surowej krytyki, to też odwlekała wy 

■stawienie tej sztuki. Wisnowską chciała wyjechać 
na cały rok z W arszawy, bo obawiała się pogró­
żek Bartenjewa, Palicyn udzielił jej całorocznego 
urlopu, co ją  bardzo ucieszyło. Wówczas oddała 
Palieynowi rewolwer, który m iała u siebie. Chciała 
wyjechać do Londynu w tym celu zapoznał ją  
Pahćyn z inżynierem Londlejera, który ma liczne 
stosnnki w Londynie.

Na stosowne znpytanie prokuratora, odpo­
wiada Palicyn, że o ile znał W isnowską, nie zgo­
dziłaby się ona nigdy na to. aby umierać wśród 
takich okoliczności, tj w brudnej atm osferze tru n ­
ków i w sposób tak  hańbiący. Na tym punkcie 
była zm arła zawsze bardzo drażliwa.

Zeznania kilku następnych świadków, tj w ła­
ściciela domu przy ulicy Nowogrodzkiej kilku 
mieszkańców tudzież stróża i stróżowej tego d o ­
mu nie przedstaw iają wielkiego interesu. Z wiel- 
kiem zajęciem natom iast siuchuno zeznań śpiewaka 
A leksandra M y s z u g i .

Na pytanie przewodnicząc! go: Czy pan P o ­
la k ? - — odpowiedział M yszuga: Po polsku wycho­
wany. zatem Polak

W isnowską poznał Myszuga przed laty dwu­
nastu we Lwowie u nauczyciela śpiewu W ysockie­
go. N astępnie strac ił ją  na czas dłuż.szy z oczu, 
ponieważ dla dalszego ksz.tałcenia się w śpiewie 
wyjechał do Włoch Tak przeszło lat kilka W r. 
1886, będąc we Lwowie, otrzym ał zaproszenie do 
opery tutejszej. Odnowiła się więc znajomość i 
dawna wzajemna sympatja. Wisnowską prosiła go
0 częste odwiedzanie, co świadek czynił E m  
chętniej, że zbliżały ich cele artystyczne pokre-

• wnej natury, nastręczając przedm iotu ustawicznej 
rozmowy o sztuce, k tó rą  oboje kochali nam iętnie, 
on robił jej swoje, ona jpmu swoje uwagi w kwe- 
stjach dotyczących coraz wyższego kształcenia się 
w kierunku wokalno - dramatycznym. Zbliżyło to
1 h nft p v lJ  artystyczne™  jeszcze bardziej, wyra­
dzając jednocześnie i zażyłość i wzajemną ufność 
Trwało to  lat kilka Przez cały rok 1886 nie by­
wał u W. Gdy n ę  rozłączył z rodziną dawne 
stosunki wróciły i zacieśniły się jeszcze bardziej 
od chwili, gdy postanowił ożenić się z W isnowską 
W tym celu począł on czy ić przez namiestnictwo 
w. Galicji starania o rozwód. Bywał u Wisnowskiej 
dalej, jako jęj prawdziwy i szczery przyjaciel i

' życzliwy doradzca
P r o k u r a t o r .  Czy to był stosunek n a rze ­

czonego do narzeczonej. Czy też inny?
O d p . Byłem jej narzeczonym Oprócz mnie 

bywał u niej" Krzywoszewski, Przybylski, a między 
innymi jeszcze i Bartenjew Wisnowską mówiła, 
że  się B w niej szalenie kocha i codzień przy­
sy ła  świeże kwiaty. Opowiadała, że prawił jej nie­
kiedy niedorzeczności, że ojca swego gotów byłby 
zab ić  a potem siebie, gdyby napotkał opór co do 
zam ierzonego małżeństwa z W. Nie m iała ona

przedem rą żadnych tajemnic i mam to głębokie 
przekonanie, iż mówiła zawsze prawdę.

B arterjew  bywał codzień w teatrze. Wisnow- 
ska mówiła świadkowi, że kiedy B. oświadczył 
jej gotowość zabicia własnego ojca i siebie na 
wypadek, gdyby pierwszy na małżeństwo nie ze ­
zwolił, to wzięła to za objaw uniesienia i szału. 
W ostatnich czasach W  ciągle mówiła o swoich 
obawach, że raz kiedy był w salonie i przyłożył 
sobie n  wolwer do ust, przerażona zemdlała, a 
padłszy przed nim, błagała, aby się powstrzymał 
na chwilę, że ma coś mu jeszcze powiedzieć; pó­
źniej płakała, prosiła, żeby rękę odjął, że taki 
krok byłby z  jego strony meszlachetnością, bo 
samobójstwo w mieszkaniu bezbronnej kobiety, 
wywołałoby wielki skandal i okryłoby ją  niesławą. 
Wypowiedziała ona tem swoje przekonanie, iż B. 
je.-t dla mej człowiekiem niebezpiecznym. Jako 
środek zapobi gającv owym smutnym następstwom, 
świadek podsuwał jej myśl wyjazdu Postanowiła 
przeto opuścić W avszawę i naprzód dla odpoczyn­
ku posiedzieć w /a k o p a u m i ,  a następnie wyjechać 
do Londynu Ale B. powiedział jej, że jeżeli ona 
wyjedzie do Londynu to on przez swoje stocunki 
wystara się o miejsce w ambasadzie londyńskiej 
Zaniechała więc projektu podróży do Anglji i zde­
cydowała się na wojaż po Ameryce, do czego 
skłaniała .ją nadto ambicja, żądza sławy rywalizo­
wali a z Modrzejewską i Sarą Bernhardt. Gdy zo­
baczyła niebezpieczeństwo, ostrzegła Bartenjewa, 
że napisze dc* jego rodziny aby la zabrała go do 
Rosji Ale Bartenjew odrzekł, iż jeśli otrzyma 
depeszę o przyjeździe ojca, to zanim ojciec przy­
będzie, on pozbawi się życia

W sobotę pisała W do świadka, aby przy­
szedł nazajutrz, że pojadą razem do matki' Gdy 
przybył w niedzielę, zastał u Wisnowskiej trzy 
jej kuzynki Z krzesła nie poruszyła się na­
wet na jego powitanie, mówiąc, źe jest  cbora. 
Świadek poczytywał to za żart, albo udawanie. 
Przekonał się jednak, źe mówiła prawdę. W sa­
dziwszy Wisnowską i kuzynki do powozu, gdy 
miejsca dla niego tam już nie było, powiedział, 
że przyjedzie wieczorem. Jakoż dotrzymał słowa. 
Na razie był projekt, aby wszystkie panie zano 
cc wały. Matka jednak łóżka nie miała, i W. po ­
stanowiła powrócić z świadkiem do Warszawy. 
Wrócili pomiędzy 10 a 11 wieczorem. Gdy świa 
dek wszedł do Wisnowskiej, służąca doręczyła jej 
list. Powiedziała, że pisze gener. Palicyn w bar­
dzo pilnym interesie. Rzeczewiście, było to pismo 
prezesa teatrów. Przytem W. zdjęła z biurka dwie 
obrączki i r z e k ła :

W szy cy prześladują  m n c tym  B artenie  
irem, a przecież ju ż  wszystko zerwane Oto 2  
ohrączki: j  go i moja . Bogu dz ęki . W szyst o 
zerwaneA...

Na tydzień, albo 2 tygodnie przedtem, rzu­
ciła obrączkę na stół i r z e k ł a :

—  P - cśladują m nie tą  obrączką, a j a  
muszę nosić a lbo ..
J a  radziłem zerwać, bo taka, jak ona a r ­

tystka, powmna szanować dobrą sławę i liczyć 
się z opinią publiczną, & zaczynali już o tem źle 
mówić. Świadek radził  jej obrączki nie nosić Ale 
ona mówiła, że B przywiązuje do tego wielką 
wagę, że gdyby nie nosiła, to mogłoby w\niknąć 
stąd coś strasznego: Bartenjew mógłby go zabić. 
Wówczas świadek na dowód, że się nie lęka zgniótł 
obrączkę i rzucił.

W jakiś  czas potem pokazywała pierścionek 
z brylantem mówiąc że Bartenjew chciał, aby 
nosiła znów obrączkę, a gdy odmówiła, przerobił 
ją Da pierścionek.

V\ poniedziałek matka miała przyjechać bo 
to by ły jej imieniny Świadek przyszedł na objad, 
na stole były trzy nakrycia, ale matki nie było. 
Zdziwił się i zapytał o przyczynę, lecz nie otrzy­
mał zadowalniającej odpowiedzi, później dopiero 
słyszał że Wisnotvska pisała do matki, aby nie 
przyje dżała. Przy obiedzie umówił się świadek 
z Wisnowską, że przyjdzie do niej wieczorem 
z party turą  opery „Carniru", jakoż przyszedł 
między godziną 8-nną a 9-tą lecz Wisnowskiej  nie 
było w domu

Kilka lat temu pokazywała mu Wisnowską 
jakiś proszek, mówiąc, że to trucizna. Była to 
z jej strony excentryczność. Rewolwery widział u 
niej dwa: ten, co leży na stole sądowym i drugi 
z białą rączką Raz po objedzie zastał u niej 
Bartenjewa i Krzywoszewskiego, bawiących się 
rewolwerami, leżącymi na stole.

Świadek stanowczo utrzymuje, że Wisnowską 
nie nnala | amięci osłabionej Zawsze piacowala 
bardzo nad każdą rolą, powtarzając po kilka­
naście razy jeden wyraz aby wywołać właściwy 
efekt

bamobóistwa Bartm-jewa obawiała się dla 
skandalu. Mówiła, że chciałaby uniknąć tego za 
wszelką cenę, d la teg o  aby nie mieć życia ludzkiego 
na sumieniu. Mówiła, że ojciec Bartenjewa jest 
bardzo wpływowy i boeaty, że je s t  gubernatorem 
w Moskwie, siostra zaś jest freiliną na dworze 
carskim. Gdyby więc B  się zabił, to by ,ją 
prześladowano i nic pozwolono powrócić do 
Warszawy.

Podnosi się w tem miejscu Bartenjew i o- 
świadcza, że ojca nigdy by nie zabił. Wisnowską 
mówiła mu, że jednym z powodów wyjazdu hy!a 
obawa Myszugi, który był o nią zazdrosny, m ó­
wiła. że Myszuga chodzi z rewolwerem w kieszeni 
i grozi, że się zabije. Pojęcie o stosunkach i wpły­
wach było błędne, boć nie było uic łatwiejszego, 
jak  sprawdzić rzecz przez gener. Palicyna i ko 
lęgów.

A dw  P l e w a k o :  Czy Wisnowską okazy­
wała chęć przyspieszenia rozwodu pana z pańską 
żoną. czy pisała listy w tej s p ra w ę ?

My s z u  g a: Tak.
P l e w a k o  Czy była chwila w której za­

miar małżeństwa między panem a Wisnowską 
został zerwany?

M y s z u g a .  Tak. gdy straciłem nadzieję wy­
jednania rozwodu.

P l e w  a k o: Czy był pan zazdrosny o Wis­
nowską?

M y s z u g a  Nie. Zazdrości nie miałem. 
Radziłem ,pj tylko przez życzliwość i przyjaźń 
aby zerwała z Bartenjewem.

Wisoowska opowiadała, że w towarzystwie 
Krzywoszewskiego, Śtenglow j i Bartenjewa w ra­
cając z Sie'anki, zajechała do Łazienek, gdzie 
w kaplicy leżały zwłoki wachmistrza. Krzywo 
szewski i Stenglowa zostali w karecie, a Wisnowską 
z Bartenjewem poszli do trupa Tam o mało nie 
zemdlała. Była żądna wrażeń. Na drugi dzień 
kondukt pogrzebowy z tem samem ciałem prze­
ciągał około jej domu. muzyka grała, a Bar­
tenjew i któryś z kolegów kłaniali się jej przez 
okno.

Na kilka dni przed śmiercią powiedziałem 
jej że chodzą po mieście pogłoski, że jest  ko­
chanką Bartenjewa. Wówczas skrzyżowała na pier 
(dach ręce i rzekła:

—- N a  popioły ojca m rgo na życie matki, 
zaklinam  się, ie  to nw jnaw da.
W ogóle nieraz zaklinała się W isnowską 

przedem ną, że stosunek jej z Bartenjewem  nie

wykroczył nigdy po za granice niewinnej ko 
kieterji, jak: czułe spojrzenia, iiściśnienie ręki, 
mały prezencik od czasu do czasu i t  p.

Co się tyczy tej okoliczności oficerowie 
Krupieuski i Prudników, którzy bywali w domu 
Wisnowskiej zeznają, że zdaniem ich Baitenjew
nigdy nie cieszył się wzajemnością Wisnowskiej.

Tego samego zdania jes t  także ooywatel 
ziemski Edward M i c h a ł o w s k i ,  przyjaciel 
zamordowanej artystki.

Na pytanie prokuratora: czy Bartenjew ro 
bił wrażenie człowieka, który dopiął celu swych 
życzeń w stosunku z Wisnowską odpowiedział 
Michałowski: — Nie J a  przekonany jestem, żc
nie. Wisnowską była bardzo dowcipna, inteligen­
tna miła w towarzystwie i nadzwyczg nerwowa 
i zmiennego usposobienia Odzywała się. że życie 
jej dokuczyło, a tymczasem widać było, że kocha 
życie.

Ponieważ macka zamordowanej Wisnowskiej 
Etnilja Kicińska nie stawiła się, przeto odczytano 
jej zeznania złożone w śledztwie. Matka Wisnow­
skiej zeznała w śledztwie, że córka jej bała się 
stiasznie Bartenjewa i chciała koniecznie w jakiś 
sposób uwolnić się od niego. Bartenjew zrobił 
Wisnowskiej kilka drubnycli preżentów, najważ 
niejszyui z nich była skóra białego niedźwiedzia 
Wisnowską mówiła raz, że Bartenjew obiecał jej 
kupić medaljon złoty, a gdy po kilku dniach 
matka zapytała Wisnowskiej, czy już dostała ów 
medal,jon, odrzekła ona że Bartenjew to hołysz, 
obstalował medaljon, ale wykupić nic ma go za 
co. Nazajutrz po morderstwie odesłała Kicińska 
wszystkie prczmita zrobione przez Bartenjewa 
zamordowanej do koszar pułku,

Dawna . pokojówka Wisnowskiej Franciszku 
G r o s s  zeznaje, że Wisnowską kazała nie przyj­
mować Bartenjewa ilekroć była zajęta albo roli 
się uczyła.

Emma S t e n g e 1, krewna Wisnowskiej 
towarzyszyła jej zwykle w wycieczkach z Bartę 
njewem i Wisnowską znała od dziecka Ojciec 
jej był kupcem i uduniarł ją dzieckiem W W i­
lanowie była raz Stpnglowa z Wisnowską, kiedy 
Bartenjew urządzał kolację z muzyką. Pokazy­
wała jej Wisnowską v* teatrze na operze list 
Bartenjewa, w którym pisze, ze ją  ubóstwia i że 
się zabije. Wisnowską chciała jechać z nią zaraz 
do koszar, ale Stenglowa się temu sprzeciwiła i 
Wisuowska napisała tylko lisi Pewnego poranku 
jeździła z Marją do Lazient k. Czekałyśmy i przy­
jechał powóz z Przybylskim, i dyrektorem Szmi­
tem ze Lwowa Spotkałyśmy się również z Bartenje­
wem Siostra tj. Wisnowską chodziła z nim po 
polu, a j a  zostałam w powozie Wsiadając do 
powozu mówiła Merja do niego: — „Nie masz 
prawa mówić ini tego*, — A któż ma prawo? 
zapytywał Bartenjew W Wrilanowie pewnego razu 
przysięgli sobie wzajemnip. Wisnowską mówiła o 
zamiarze zaślubienia Bartenjewa za gianicą, po 
nieważ inaczej ślubu nie dostanie W kilka dni 
rozchwiało się wszystko Wisnowską mówiła 
także że Palicyn oświadczał się jej kilka razy. 
Opowiadała, że raz po przedstawieniu była z . r- 
tystami n Bartenjewa i siedziała pod portretem 
jego babki On odezwał się, że to  kobieta dum ­
na, która na to małżeństwo pie pozwoli Wówczas 
obraz spadł i rozbił sit  a Wisnowską uważała 
to za ziy znak. Bartenjew kochał Wisnowską 
bardzo, ona zaś była dla niego chłodna Była 
ekscentryczką, kokietką, ale miała dobre serce 
O  Myszudze od mej l i c  nie słyszałam Pewnego 
dnia przyszedł Myszuga i rozgniewał się na 
Marję za to, *e nosi obrączkę której przyrzekła 
nie nosić Wisnowską mówiła mu, że wszyscy 
ciągną do n>ej, chociaż stara się jak najmniej 
kokietować “

Dalszy świadek Julja K r u s i e w i c z  znała 
także Wisonw-ką od dziecka Młodą dziewczynką 
będąc, już Wisnowską bawiła się w leatr  Poje 
cbala do Lwowa, gdzie miała wielkie powo­
dzenie i tem wiele osób ją  protegowało Bywali u 
niej między innymi także komedjopisarz Abiaha 
mowicz. Bartenjewa widocznie chciała się pozbyć. 
Obrączkę nosiła dlatego, żeby go przebłagać, bo 
on groził, źe się zabije. Bartenjew nie ma żadne­
go wykształcenia, raz napisał do niej list po fYan 
cusku, w którym w 4 wierszach było li błędów 
ortograficznych. W niedzielę, w przeddzień zbro­
dni, marzyła Wisnowską o wyjeździć do Ameryki, 
że tam musi zebrać majątek, aby matka jej była 
szczęśliwa. Po wypadku zpeninarem  uklękła przed 
obra/em Matki Boskiej, mówiąc: — Dzięki Ci. 
Mateczko, żeś mnie ocaliła Itn więcej pracowała, 
tem bardziej była rozdrażniona. W r Lwowie mó­
wiła, że gdyby sobie odbierała życie, to tylko po­
etycznie, wśród kwiatów

Raz powiedziała patrząc na Bartenjewa: 
„Patrz jak on wygląda jak młody psiak!* Kiedy 
nie dostarczył przyrzeczonego meclaljonn do „ży ­
wego posągu" rzekła Wisnow- ka : „Widzisz, nie
ma pieniędzy". — Rewolwer miała nie laki, jak 
tu leży na stole sądowym jej rewolwer miał g ład­
ką, orzechową i mniejszą rączkę Z pensji swej 
odkładała Wis owska mniej więcej 100 rubli co 
miesiąc i oszczędziła w ten sposób 5fH)0 rubli, 
z których dziś matka jej utrzymać się ninsi

jene ra ł  P a l i c y n  ponownie przywołany ze­
znaje, że Wisnowską pierwotnie miała 1500 rs. 
pensji, później zażądała 3009 r s , ale Palicyn nie 
zgodził się na to '  Podpinała więc umowę na dwa 
l a t a : pierwszy rok za 2000, a drugi za 2500 r s , 
za występ f  u "ż rs i kostjuniy. Dawało jej to 
do 400 i rubli tocznie. Pizy końcu zmieniła swe 
r< Je z naiwnych na poważniejsze dramatyczne. O 
zakulisowych intrygach nie wie Palicyn nic, a na 
pytanie, który z krytyków najwięcej p r z e  iw Wi­
snowskiej występował, odpowiedział Palicyn, że 
z początku czytał bardzo gorliwie dzienniki war­
szawskie. lecz przestał je całkiem czytać gdy się 
przekonał że krytyka warszawska jes t  bardziej 
stronniczą, niż gdziekolwiek indziej.

Artysta dramatyczny i reżyser Jan T a t a r ­
ki  e w i c  z zeznaje, że Wisnowską miała niezwykły 
ta lent i byia nader żywa i nerwowa Czasem 
śmiała się a cźasem płakała bez. przyczyny Gdy 
prasa wa-szawska zaczęła być dla niej nieprzy­
chylną, wówczas mówiła że wyjedzie za granicę. 
.Pewnego razu towarzyszy łam  i na spacer do Mo­
kotowa Wówczas mówiła mi że dostała roczny 
urlop i prosiła, aby przed jej odjazdem wystawić 
„Romea i Ju l ię4 z nią w roli tytułowej. Wtedy 
to powiedziała Wisnowską, że musi jechać, gdyż 
jest tu pewien człowiek, dziki zwierz, który chce 
ją zabić".

Artystki dramatyczne Zt fja Noiret i Jadwiga 
Czakówna zeznają, że były kilka razy u Wisnow­
skiej i widziały tani Bartenjewa, który zrobił na 
nich wrażenie źle wychowanego człowieka, bo 
śpiewał i pogwizdywał w salonie w obce kobiet, 
które pierwszy raz w życiu widział.

świadek Kazinrcrz Z a l e w s k i  opowiada:
Wisnowskę poznałem w roku 1881 w mojej 

sztuce. Bywałem u niej do 1882. Potem nie by­
łem u niej aż w roku 1887. Sam byłem naocznym 
świadkiem halucynacji jakie Wisnowską miewała. 
Kursowały po m eście pogłoski, że miała jakieś 
przygody awanturnicze z pewnym bogatym prze-
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1 mysłowccra galicyjskim podczas swojego pobytu 
na występach gościnnych w Krakowie. Po powro­
cie z Krakowa napisała do mnie, prosząc, abym 
przyszedł do niej i powiedział szczerze co o uie.j 
mówią, oraz jak  sig ma zachować w obec tych 
wieści Przybyłem. Znalazłem ją  w bardzo weso- 
łem usposobieniu Podczas rozmowy o tej po­
głosce nagle zmieniła się, dostała tę ż ia ;  pot 
spływał z czoła, ręce zimne, oczy w słup, co 
wszystko świadczyło o rzeczywistości i co wyłą­
czało udanie Zapytuje mnie, czy to  widzę? Gdy 
napad ów minął, pytam, co widziała? Odpowie­
działa że djabła, w typowym stroju jak  w Me 
fist.ofclesie Boita, lecz z krwawą na twarzy 
P‘

Kiedy grała w ostał niej mojej komedji, nie 
mogła się nam zyć nil i. Pamięć słabła widocznie 
W ostatniej roli widziałem ją w piątek, nu 3 dni 
przed zabójstwem i powiedziałem jej otwarcie, że 
nie do Zakopanego, lecz do domu zdrowia poje 
cltać jej należy i tam leczyć się systematycznie.

Bartenjewa widziałem raz jeden wychodzą 
cego i wówczas Wisnowską przedstawiła nas 
Mówiła, żc o jej rękę s ta ia  się dwóch cywilnych 
i dwóch huzarów.

Dodać muszę jeszcze jedno. Z powodu zgo­
nu Żółkowskiego Rur j> r Warszawska zamierzał 
ogłosić zbiór aforyzmów wszystkich artystów te 
a tru  o zmarłym i w tym celu odniósł się do 
wszystki li artystów Zaproszenie dostała i Wi 
snowska, ale nic odsyłała aforyzmu Ponieważ na 
afiszu figurowała, .jako chora, redaktor Kurjera  
wiedząc, że się z nią znani, uprosił mnie o uda­
nie się do W i nowskicj w tym przedmiocie. P o ­
szedłem. Otrzymałem od służby odpowiedź, że 
pani nic ma w domu, że wyszła do kuzynki 
Chciałem widzieć się z jej matką, Matka odrze­
kła, że najlepiej napisać do córki słów kilka. 
Tymczasem wyszła do mnie i sama Wisnowską. 
Zauważyłem, że była w bieliźnie. z zarzuconą ty l­
ko rotundą Gdy wyszedłem przed bramę, zoba 
czyłem dorożkę, a kiedy zapytałem, czy wolna, 
dostałem odpowiedź, że zajęta przez huzara z Ła­
zienek. Była wtedy godzina 8 wieczorem

P r e z e s  odczytał teraz protokół dotyczący 
kartek, zapisanych ołówkiem i znalezionych przy 
trupie Wisnowskiej, poczem prosi św.adua Zalew­
skiego, aby powtórzył swoje uwagi co do tych 
kartek, wypowiedziane w śbdzlwio

Ś w i a d e k  zastrzega, iż uwagi czynił dopie­
ro wówczas, gdy sędzia śledczy powiedział mu że 
rewolwer i truciznę przyniosła prawdopodobnie 
Wisnowską

Skutkiem tego sąd postanowił zaniechać dal­
szego badania tego świadka.

Do przesłuchania pozos‘aje jeszcze ośmiu 
świadków tudzież rzeczoznawcy sądowi. Ostateczne 
wywody prokuratora i obrońców rozpoczną -się 
prawdopodobnie jutro.

Z E Z ia r c ir a . i l l s i s u
Lwów 24 lutego

Arcyksfąźę Leopold Salwator * adiutantami i 
pułkownikiem aitylerji wyjechał da Wiednia w de­
putaci na pogrzeb b ministra wijoy Bylandta R id 
ta. Zmarły był właścicielem tego pułku artylorji, w 
którym arcyksiątę jeet majorem.

X- Biskup Hryniewicki pr:en'ó ł się do K ra­
siczyna, gdzie mu k-ią.ę Adam Sapieha ofiarował 
gr ś:innie rezydencję.

Z uniwersytetu. P Oiwald Zion rodem ze 
Lwowa, otrzymał na wsze'huicy wied ńsk ej stopień 
doktora w zoch m uk lekarskich.

Mianowania, p  Nłmiestn k zamianował pra 
ktykania kon opi owego Nsmiestuietwa, Tad u<za Jó 
zefa Lewickiego i praktynautów konceptów,ch przy 
dyrok ji  p 1 cji w Krakowie dr. Adama Banacha i 
Władysława Tar.haiskiego, koncypistami przy dy­
rekcji policji w Krakowie.

M nisler i światy nwolmł naacrycieli Antoniego 
Uhrtę i Teodora Trabę, od obowiązku pełnienia 
fuikcyj członków kom sji rgiaminacyjnej dla nauczy­
cieli as kół Indowych w Rzeszów e, a zamianował ca 
tomia?t CiEnkami tej komisji Jóiefa B isung.ra, pro­
fesora som narjum nauczycielskiego męzfe ego w Rze 
azowi-} i Leona Koblira, zastępcę nauczyciela szkoły 
ćw.rz.ń przy tem seminarjnm.

Konkursa. Rada szkolaa ok. ęgowa w Miol u 
ogładza konkurs na po ady cau izyciilikie w 2-kla 
Bowyth szkołach etatowych w Wampitszowie, Przo- 
iłaz iu  Kawęctyme i Woli wadowickiej, oraz w szko 
lach 1 klasowych etatowych w Bo ksch minickieb 
Jos fadoifie, Książnicach, Wad<,wica h górnyob, O a 
lęty i w szkołach fiijaluych w Czajkowie, Podburza 
i Woli pław kjej Pc dania należy wnieść w przeciągu 
6 tygodni.

8ąd powiatowy w Rymanowie poszukuje dye- 
tarjusza cbmajomicncgo z manipcUcją tąiową,

W zakładzie ka nym dia mężczyzn we Lwowie 
są do ob adzeuia dwie yo irdy dozorców wię ionnych 
piirwszej i cztery pc&ady drugiej klaiy, Podania na- 
1 iy  wnieść do dyrtk ji zakładu do dnia 5 kwie­
tnia b r.

Komisarzami egzaminacyjnymi dla nauczy ich
rolnictwa w Dublanach imanonam zostali pp. Wła 
dy ław Lubumęaki (jako przewodniczą y) Tadeu z 
Lsngie Ko im erz Pankowski i Z /gaun t Strosiew:cs, 
a iospei.torem sskół rcl ic ych w Galicji mianowano 
p W<adyslawa StrnezkiowLza.

Zmiana własności. Dobra Lachawa położone 
w p,wiecie d biomilskim, nsbjł id  obywatela pru­
skiego p. Bmlieaa p Władysław Nowacki z Krecowa.

Odznaczenie Za 53-letnio zasługi ok. ło pcduic- 
e-enia górnictwa nadał Cesarz srebrny k r/y l % Koro 
ną p. Ka.prow: Langerowi, st; garowi kupalni hr. 
Andrzeja Pot.ckiego ua Galmame. Dekorację tę p 
La gierowi wręczył nadkomisarz górniczy p. B j 
chcński.

Bukowińskie Tow. lekarskie odbyło ooegdaj 
walne zgrumad«enie, na k órem wyb ano rowy za 
rząd. Prezesem wj brano pontwnie dra Załoz!onkiego, 
zastępcą dra Rohmeia.

Temperatura. Termometr — 2° R Ba ometr
771°. Pochmurno.

Rewizje policyjne odbyły t.ę  srezo aj we Lwo­
wie w mie»z aaiu zbitego powicściopńar a Wacława 
Koazczyca (Sahi beja) i w mieszkaa u  afeadomua Ta- 
dtos a Dwernickiego.

D ia 18 b m. znów, trzej żandarmi odbyli 
poleceuia starostwa rewizję w doi* u włościanina 

Macieja Szarka, mies kająctgo w Brzegach w pow 
w Ulickim. Zabrano u n ego kilkadziesiąt egzemplarzy 
gazet i listy.

Rozprawa sądowa w sprawie kolpark.wikiej 
poru. zaifea Ign. ZaarzewBkiego, odbędzie się w lwow­
skim sądzie delegowany* prsy ulicy Kazimierzowskiej 
w piątek dnia 27 lutego.

Międzynarodowy kongres astronomów ibio
rze Bię dnia 31 marca b. r. w Paryża. Celem kon­
gresu będzie zestawienie nowej mapy nieba,

Zmarli. Paulina z Tańskich Stankiewiczowi, 
wdowa po profeaorse gimnazjalnym, zmarła w Kra­
kowie w 47 r. życia. —  Ks. Jó»ef Łutnicki gr k.

pn boaz .z w Ż kowio, z>warł w 70 v. życia. — Wan­
da z Tania'zkicwiczów Cdewicz iwa, żona prof. ru- 
sbicog giuł-azjuit we Lwowie, z^a iła  wc Lwowie w *5 
r. łycia. — Antoni Pietraszcwicz, psnsjonowany pc- 
raczuik inwalid, zmarł wo Lwowie w 49 r życia,—
Ks Daniel Mansstyrski, gr. k. proboszcz w Sielcu, 
zmarł tam w 80 r. ty iia  a 51 kajłańjtwu. —  Marja 
Za-haraka nauczycielka szkoły i®. Piramowicza, 
zaarła  we Lwowie w 28 r. iycia.

Szczodrej ofiarności nany :h  czytelników po­
lecamy abcgiego izelodmka szewskiego K azim iera 
Bednarskiego mieszkającego przy ulicy Gródeckiej 
1. 55. Młody ten chłopak leży chory w ostatniem 
siddmm suchot, z łóżka ruszyć się nie może, a po­
zbawiony wnrclki. h środków do życia, cierpi głód i 
nędzę. Odzywamy się pcieto do dobroczynnego serca 
naszych czytelników i prosimy ich, -by poipieazyli 
z pom ną temu biedakowi i osłodzili mu choć osta­
tnie chwile jego pełnego bola i nędzy żyda.

Znowu 8Zkodliwe Inseraty. Proces P rzrg1ąd.i 
z k». St1 jałuWifeicii z powodu szkodliwych insoratów 
w Pszczółce i w Wieńcu  powstrzymał b ił jakiś czaa 
wyzyakiwan e pablioności nasz j  przez wiedeńskich 
oscus ów. Ahści teraz pojawiać b ę znowu zac ęły m- 
seiaty oparte na osiuitwie, a obl.czoue na naiwność 
miesłkaaców GM cji.

O o w niedzielnym nucerze (ur. 43 s 22 ba.)
Nowej R eform y  znaleźliśmy dwa takie inseiaty. —

Jeden z nich utrzymuje, że z powodu bracha 
Ba ioga w Nowym Jurku i w Londynie zbankruto­
wała w Europie wielka fabryka wyrobów srebrnych i 
w sknUk tego sprzeiaje swe towary „za wartość 
roboty", I tutaj anons tak opiewa:

.Oto d a r n j ę  każdemu biedreo-u c?y boitatemn 
za ,?apłatę jedynie G zł 60 ct. ncBtępoją e prze mioty:

6 szlak doikoralych noży s.okwyon z prawdiiwie 
angielską kliupą,

G sstnk z amc-rykańikłc-go patentowanego srebra
widelców z jednego kawałka,

6 sztuk z amerykańskiego patentowanego srebra
łyżek do zupy z jednego haWałka,

12 Bztuh z amoryk. patent, en h ra  łyżeczek do ka­
wy z jednego kawałka,

1 z ameryk. patent, srebra Cia paca do rosu z je ­
dnego kawałka,

1 z ameryk. patent, srebra czerpa r  'do mleka z 
jednego kawałka,

6 Bztuk angielskich Victoria filiżanek szklanych,
2 efektowne stołowe lichtarze,
1 Bitko do herbaty,
1 wykwintną cukierniczkę— sfowem 42 sztab."

Owóż oszustwo togo anonsa na czem polega?
Olo na tern, łe  z początku mówi anons o bankruc­
twie „wielkiej fabryki wyrobów srebrnych", a potem 
dodaje do wyrazu „srebro" dwa nić nieaówiące przy­
miotniki „amerykańskie" „patentowane"; więo wpaja 
w ciyteimka mnieman e, że te 42 sztuki są istotnie 
srebrne, gdy tymczasem są to rseczy zrobione ze 
zwykłej białej tela<nej blachy, posiadające wartość 
najwyioj 2 zł. •

Oczywiście, sprredzjąc towur wartości 2 zł. za 
G zł. 60 c t , opłaci się dawać anonse. Ale dlaczego 
Nowa Reform a  — która ciągle utrzymuje, ie  jej 
dobro ludn naszego leży ua rercu — pomieszcza takts 
aannB; ? Przecież anons tea to nąjciystszej wedy 
„ IIaucrnfdnger “, to wędka tylko na chłopów, gdyż 
nikt z aaję.nych nie da się skusić do kupowan a 
słtnćców z bla.by żelaznej.

Leoz to pismo luhnje się w takich anonsach, 
bo obok tamtego joat drugi, zalecający „chustki do 
obrycia" kolusów za 1 zi. 50 ct. Rzecz znown ob- 
liczona na naiwnyth, gdyż każdy rozumie, iż chustka 
za 1 rł. 50 ct musi być jakąś 1 chą parcianą b z* v  
’ą To też anonsujący się kopiec wiedeński oświad­
cza, ta  sprzedaje tyiho za gotówkę ma t  góry pe* ^  
słaną lub za pobraniem pocz owrm Wte bowiem, te  
ja s  kto ten zachwalany t;wa: zobaczy, to się wnet 
od Łnpna cefaie; prrga e wię: naprród pieniądza 
uchwycić.

Wyroby szkółki kilimkarskiej w Oknie rą na 
Bkhdzie w Krakowie w bararze miejskim wyrobów 
krajowych,we Lwowie a Haa a i synów; we Lwowie, 
w Kraśowie i Tarnopola w magazynach „Pierwszoj 
krajowej fabryki tkackiej".

Ofiara. Pan T. Cybulski z Hamniik przyiłał 
nam duią pakę ubrań dziecinnych, ptzezaaczając je 
dla bieduycb dzieci. Paka ta zawierała rozmaitych 
nbrań dziec.ęcy h sztnk 117. *

Owóż nie m»jąc rami możności rozdać te ubra­
nia biednym dtieciom, oddaliśmy tę pakę zarządowi 
„Przytuliska dia drobaych sierót pod opieką św. Jó- 
*• t»“. Przytulisko to znajduje się przy ulicy Piekar­
skiej pod 1. 49 we Lwowie. Szlacketneau -zaś ofiaro­
dawcy składamy na tem miejscu — w imieniu tych 
drobnych su ró t, któro on obdarz; ł — serdeczne i 
gorą e podziękowanie. Ileol. P rz -g h d u

Z Wadowic donoszą nam, te  ks. St jałowski 
został tam artsziuwany za podburzanie chłopów 1 od- 
siawlony do więzienia w Krakowie, gdzie po przesie­
dzeniu przez cały lydz eń w więńen n zob ał w p jtek 
wypuszczony na woiność. — Niektórzy chłopi chc.ell 
go staw ać na kandydata do man-Jatn poselskiego, t  e 
ba zą. na to, to ka. Stojałowsbi jako za ądzony na 
tn y  miesiące więzienia u ra d l tem samom wszystkie 
prawa obywatelskie. Owóż ks. Stojałowsbi uchylił 
swą Łandydaturę; oświadczył bowiem chłopom, te  na 
razie u o może jechać Ja^o poseł do Wiednia, bo nie 
sizałaiwiał l-uzmai ych swoich spraw majątkowych.

Dziecię jako pocztowy pakiet. Kilka minut 
przed odejściem pociągu pospiesznego n Bristolu do 
Londyoo zjawiła się na sttcj< młodziutka dama z o- 
r-iec.ętjwauym krzykiem  w ręku i poprosiła posłu­
gacza kolej iw.-go, aby koezyk ton nadał do Londynu.
B uro pakuubowu było jesczo otwa-te, posługacz więc 
nczynił zaiość tyizenin tej nieznajomej damy, k tó.a
zipłaciwazy za kor:; przesjłkową nalelytość w kwocie
1 atjlin  a 2 pensów, szybko oddaliła s ę  z dworca.
Gdy posługacz wz-ął następnie koszyk i położył go 
między pakunki w wagonie, usłyszał lekkie kwilenie 
dobywające się z kosza. Wotrrymano więc na chwilę 
pociąg, który już miał odchodzić, a urzędnicy pocz­
towi otworzywszy w obecności ciekawjrh podróżnych 
wieko kozia, ujrzeli w nim zdrową dziecinę liczącą 
około czterech tygodni, nbrarą w elegancką bieliznę ,
Dziecię leżało na miękkich poduszkach otul me dzie- I
cięcą wyprawą, a w ostach trzymało smoczek od fl»- 
'Zhi z mlekiem. Na piersiach jego znaleziono kar­
teczkę z następnjącym napiiem: „Malutka EwaBlan- 
• b?, u odtona 11 stycznia 1891 roku przybywa jako 
-W alentynka” do swego oj a. Nie sv,rczy mi na jej 
wyżywieni -; posyłam ją  prze o tob e, pon'eważ po­
siadasz odpow iednie ś ro dk i."

Tu dodać mudmy, to w Anglj dzień świętego 
Walentego (14 lot go) ma to samo znaczenie jak  a 
nas 1 kwietnia „prima Aprilis". W dnin tym posy­
łają s ib o Angli y nawzajem listy bezimienne, różne 
o o sjłii f» ’tob'iwe i inne tym podobne niespodiianki. 
Nieznajoma dama posłała przeto jako <>Walentynka« 
dziecię.

Kosz, w którym lożalo ono, był tak urządzony 
że mogło ono swobodnie oddeebać, a na adresie było 
wypisane nazwisko jednego jegomości mieszkającego 
w Londynie. — Dziecko oddano do Bzpiialu, a policja i 
śledzi za jego rodiicami.

Nowy Sącz według ostatniego spisa ludności 
liczy 12.248 mieszkańców bez zkłogi wojskowej,
W r. 1880 liczył Sącz 11.185 mieszkańców, w oią- 
gu 10 lat przybyło więo 1 /6 3  osób.
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60letni jubilflUSz sw ego doh t'rs 'w a ' obch dz ć ( 
będde wk.-ót.L-B JE . dr. Józef Major. — Poznańskie 
Towarzystwo przyjaciół nauk, w uznaniu wielkich za 
slag jubilata, oprosiło prof. Łepkowskiego, by w dnin 
jubileuszu wręczył JE, drowi Majerowi adres, który 
tak opiewa:

Jaśnie Wiclmoiny Panie 1 
W dniu uroczyjzym, w którym cała ojczyzna 

nasza z damą Bpogląda na Ciebie, wielce Szanowny 
Panic, przyjm od nas z zachodnich kresów wyrazy 
czci i u-nania. Wdzięczność narodu całego, to szszyt 
zaszczytów, jakich do?tąy.ić można; a wszakże Tobie, 
Panie, danem było na nią zasłużyć. — Przyjm, prze­
żarty  Panie, nasze zapewnienie, te cześć dia naszego 
członka honorowego podriela nasze cale Towarzy­
stwo, htó:e rhlsbi się tem, te  Ciebie do grona swego 
zalicza.

Na zupę rumfordzką złożyli W  handlu Ignace­
go Drexicra i synów (pJac Kapitulny 2):

Ki. krnonik Z Odolgiewicz zł 5, S. hr. G (po 
raz diugi) 10, A. K 1, P. Sadbwski 10, M. C. 3.

R.zdano od dnia 8 do 15 tm . 1960porcyj zupy 
i  1960 porcyj chleba. Ignacy D rcxler,

zast. pr hady miejsc. Tow. św. Winc. a Paulo 
Germanizacja. Prokurator poznaÓBki wytoczył 

hr. Dąbikiemu z Żakowa p ro m  z powoda, te  hr. 
Dąbaki nie chciał nazwyBwego majątku Żakcw oim ie- 
mić na niemiecką nazwę S a a k o. Sąd skargę jednak i 
odrzucił, motywując swój wyrok tem, te  nazwa Ża - 1 
kowo ju t się utarła i jest powszechna znaną. j

Matuzalowe lata. Dzienniki odeskie donoazą i 
i t  w Osiekacn, wios< e leżą-ej w powiecie odeskim ,! 
zu s d  w tych duiam Iwan Z ubj, starzec Ih-ząry 1 4 ( j  j 
lat. Ciłowiek ten przez cały c.ąg tycia swego nigdy > 
nie chorował i do ostatniej chwili zachował całkowi-j 
tą  przytoan śi umysłu; pozostawił on wnuka mają

Ospa w Przemyślu szerzy o;ę coraz b irdnej. 
Śmi rteiuość znaczna.

Maniak. W Berlinie zwad w tych dniach bo­
gaty pr emysłowiec, J  hn Haicpden, który od kilku 
l*,t chorował na manję dowodzenia, it  ziemia nio est 
okrągła lecz płaska W tym celu łołył ogromno sa­
my na labOiotcijUm fi-yrzne, w k tó re*  pracował cd 
rana do nocy. Kijka tysięcy fantów Biturlingów ro- 
rz jie  wydawał Uampden na broszury, które rozsyłał 
wszystkim uczonym W. Brytaoji. Dziwak ten utrzy­
mywał specjalne biuro, którego urzędnicy byli obo­
wiązani czytywać wwystkio wychcdiąio w 4.! glji 
diienntki, g ty zaś gdziekolwiek znaleźli wzmiankę o 
kuPstoś i tierai, wysyłali do Tcdakeji tej gazety go­
towe ja t  drukowane blankiety ze słowami; Szanowny 
redaktorze! Newton, Heimholz zaistyfikowali ludz­
kość W jednym z nnm rów  pańskiego dziennika 
znalazłem danie, i t  ziemia jest knlistą. Jestto bez 
wątpienia omyłka, którą zocb esz bz. pan sprostować 
bcstwłoiz io J. Hampdea. —  Była to przynajmniej 
manja dla nlkcgo nie zkodliwa.

Tea*r. D iś we wtorek po raz d^ugi „Osta­
nia miłość**, kozsedja w 5 sktach Ludwika Do- 

czi’ego. Jutro „Oi> atnia miłość**.

cego 80 lat.
Tanie lekarstwo- Jeden z obywateli zieraskicL j 

pisze nam: nU parobka mojego narwał palec; Bpnchl 
tedy, poczerwieniał, a pielił i bolał bardzo. W ysła-j 
łem parobka do m asieczba, do tyda chirurga; t o 
chciał rozcinać palec. Parobek się na to nie zgodził 
i wió ił do domu. Wtedy przypomniałem sobie, te j  
kiedyś mi radzono, aby w takich razach wziąć oko j 
z zabitego w. la, rozkroić je  przez pół, przyłożyć) 
jednę p łowę do palca, który n trwał, a gdy ta r 
palca wysnizy to oko, wówczas przyłotyć dragą p?- j 
łowę. Poradziłem to parobkowi, on Uiłachał i w 
parę dni był inpełnie zdrów. Za oko wołu zapłac i 
tydowi-rzeźnikowi jednego centa! “

Wskutek podmycia brzegów rozciecią śnb-żną 
w ubiegłym tygodnia w Brusin Arsizio w Szwajcarji,' 
innęło bilka domów do jeziora Lngano. Kilka osób j 
znalazło śmierć w falach jeziora. Zacb dzi rbawa, it 
fale pochłoną tak ie  i dalsze domy s to lc e  nsd 
Drzegiem.

Defraudanta pzryakiego, bankiera Mace, który 
sprzeniewierzywszy przeszło 21 miijosów f tuków ' 
nmkcął z Pary/a, zawiadomiwszy policję, i t  zam iera 
odebrać tobie tycie, miano przychwytać w Nowym ■ 
Jorku. Mace był na przedstawienia w teatrze, gdzie. 
TjBtępowała Sara Bernbardt w „Kleopatrze1* ; tam 
pi znał go jeden z aktorów i zawiadomił natychmiast ; 
o awem odkrycia nowojorską policje, która bankiera
uwięź, łs

Porwanie kobiety w  Mińsku. Koresponde u , 
Pet. L is t. donosi o fakcie następującym. Miody oby 
watel ziemBki gubirnji mińskiej Piotr Z1 waoki ote- ! 
nil się przód kilka miesiącami z młodą żydówccską, ; 
która przyjęła wiarę cb ześcijiń bą Na parę tyg dni 
przed ślubem rodzice, sfanatyzowani tydzi, pragnąc 
przeszkód/, ć temu związkowi, wjwieźti có kę do ży- 
dowakiej mieściny Logois w powiecie boryaowsk.m 
Policja wszakże zdołołc wydobyć ztamtąd dziewczyoę, i 
którą naUępnie naposzczono a k rem y  h narzecz- n e -1 
go. Slab odbył się bez przeszkody i to prawdopodo 
b tie  dzięki tema, te  p Zlcwacki ndał się na wszel­
ki wypadek pod op ehe p .l ji. Upłynęło kilka mie |
aięcy' Dnia 10 b. m. Zlcwacki w-a- zo swoją mai :
żonką przybył do Mińska z i sprawunkami. Żon»| 
udała s*ę rarcz na miasto, wziąwszy z sobą służącą ! 
a hotrln W pół godziny potem przybiegła do h telu 
strwołona słutąca i opowiedziała, ta  gdy pani Zło- 
wacka przcBzła ulicę Aleksandrowską, usgle z bramy 
pewnego domn wyskoczyło kilka żydów, k ór&y rza- 
ciwBzy lię na Złowacką, w jednej chwili zawiązali j 
jej c notką m ta i posadziwszy na Btojącą obok do- ] 
róż ę, odjecnaii. Trwało to wszystko zaledwie p a -ę j 
a in n t, ałntąca więc nawet rysów owych tydów spa­
miętać nie mogła. Wysiano natychmiast na miejsce
p-.lięję, lecz wszelkie pęsznbiwauia spol/ły na ni- 
esem. Zlowacką porwano, jak powiadają, w celn „ko- 
■serowanla**, t. j. zwrócenia do i; dow^na. P-.d bno 
nwfenouą została do m. Sztłowa, zwanego ,B  ir y 
ciewem mińskim**. P. Złowacki silnio zan*eaógł zo 
zmartwienia.

Panorama fotopiastyczna urządzona w bot la
en opsjrkim ściąga dość licznie publica t l, cieaa^ą 
r batzvć piękne widoki obcych krajów. Panorama ta 
jest bardzo praktycznie nrządzeną. Widz siada na I 
krzesełka p sed jednym stereoskopem, a przed ocza- i 
mi jego ptze.-uwają się jak w kalejdoskopie, p ięknej 
widoki z rótnych krajów i C7ęści świata. Ob azy 
amicniają się co tygodnia. Di>tyrhcras wyatawiorel 
były widoki z Francji i Wio b górnych. Na prr.y.wły ; 
tydaeń przyjdiie kc loj na p ęknę zamli baw a okie 
modawno zmarłego kró a LndwAa II.

Zgubny zwyczaj zlizywania plam atramento­
wych zakorzeniony jest pomiędzy uczniami, a często 
mote aię on stać przyczyną wielkiej choroby. W 
Królewca zdarzył się właśnie taki wypadek. 
Jedenastoletni chłopak, który nie mając pod ręką 
bibuły, zlizał z zeszytn „tyda**, zachorował w sku­
tek tego u-ebczpiecznic, twarz i język zapn^hły mu, 
a leka zc skonstatowali a niego zakałę ie krwi. 
Zdaje się, te  chłopak tea zlizanie „tyda** tyc em 
wlasnem przepłaci.

Nauka hygjeny W seminariach nauczycielskich 
według rozpor;ądze .ia ministerstwa oświaty zortanio 
zaprowadzoną z początkiem rokn szkolnego 189], 92 
Nanfea hygjeny i somatologji odbywać Bię będ^io w 
godzinach przeznaczonych na nanki przyrodnicze, a 
ndsielać j j  będą lekarze. Rozporządzenie miniBto- 
rjalne o macza Bzczrgólowo godziny nanki i tąda, 
aby na razie została ona zaprowadzona w tych sewi 
narjacb nauczy ielskicb, gdzie 8ą lekar-o miejscowi 
naletycie uzdolnieni do prdjęcia tego zadania.

Czwarta klasa na kolejach żelaznych ro­
syjskich. Z Petersburga donoszą, ie na wszystkich 
holeja h łelaznjch ma być zaprowadzona czwarta 
klasa i te  na niej ce;>a jazdy będzie wynosiła po 
pół kopiejki od wiorsty. Owóż pół kopiejki równa 
się prawic 7/ ,e naszego centa, a wiorsta jest nieco 
mniejsi a od naszego kilometra; zatem rosyjska 
czwarta klasa będzie bardzo niewiele tańszą od 
trzeciej klasy na kolejach państwowych austrjackicb

Niezwykła w alka m aJd z córką miała nre-Łce 
w Csernlowcach. — Wdowa Hernsina Leintlea po- 
■pneczala Bię o coś ze swą córką jedynaczką, młcdą 
dziewczyną, 1 chcąc jej dać dotkliwe macierzyńskie 
upomnienie, ukłuła ją  w ra ^ ię  drutem od pończoch 
tuk Blinie, to drut prawie cały wizedł w ramię dzie- 
'fozynki i w taden sposób nie motna było go wydo­
i ć . — Dopiero operacja lekarska uwolniła dziewczyn- . 
kę od pamiątki po dobrej matce. •

L ite ra tu ra  i S ztu ka .
* Z teatru. Z niemalem powodzeniem przedsta­

wiono wczoiaj na Econio naj cj utwór ntaieatowacego 
poety wę ..erabiego Ludwika Do(ziego p. t  „Oitatnia 
wiłość**, w przekładzie polskim p. Franciszka Konar­
skiego. —  Rzecz io nawskróś romacty.zna, z eprki 
rozkwitu rycerstwa i pieśni trubadurów, w której
znową i cohm tycia była miłość, miłość i jeszcze 

taz m.łość!
Utwór Docziego —  pomimo pewne wady — ma 

stanowczo niepospolito zalety, które z natury rzeczy 
w oryginale mus/ą być większe aniłeli w przekładzie; 
zasłngujo przet-t, aby s:ę z nim bliiej poznać. —  Po­
mówimy o nim w następnym numerze zaznaczając na 
di*ś, ta  wystaw ny był wczoraj i grany doskonale, 
publiczność bardzo licznie w teatrze zgromadzona, 
przyjęła bomedję Docziego sympatycznie 1 bawiła się 
wybornie. (r.)

* Mowa żałobna W  czasie nabołeństwa za dnszę 
ś. p. X. Seweryna Paszkowskiego, wypowiedziana 
d. 13 grndnia nad jego zwłokami w Krzeszowicach 
przez kp, dr. Wincentego Smoczyńskiego.

Ks. Seweryn Paszkowski uroiził się w rokn 
1321 na PodUsin we wsi Paszki, nalełącej do jego 
rodziców. Po skończenia szkół wstąpił do Bądn, u 
gdy zapadł na cięttrą ch rt bę, ślubował sobie, te 
jcteli z niej wyjdzie, to wstąpi do staną duchowne­
go. To te t wyzdrowiawszy, ndał się natychmiast do 
Lublina i wstąpił do seminarjum, a po otrzymaniu 
w r. 1844 święceń kapłańskich, został zraza wika 
rjns/cm w Wielączy, potem,w Wargocinie, wreszcie 
proboszczom w Maciejowicach, parafji liczącej 5000 
duBZ.

Nadszedł » rasany rok 1863. Prześladowania 
resyjskie zakres ały coraz szersze kręgi, obywatele 
najpoważniejsi, potępiający rnch powstańczy, azli tak 
samo do więzienia jak i najwięksi rewolucjoniści, 
bo Ro ji  ja t  nie crło o to, teby uksraó tych, któ­
rzy powstań e wzniecili, ale o t j, teby wytępić jak 
na.więcej tywioln polskiego. W tym cela aderzal 
te t rząd rosyjski przedowszys kFm  w te warBtwy 
□a oda, które miały najwięcej politycznej świadomo­
ści, a więc najba dziej były polskie. Prostego lulu 
więc nie zac epiał, owszem kokietował z m m ,  ale 
za to pastwił się na szlachcie i na dacinwieńjtwie, 
bo sądził, to gdy te dwie warstwy zniszczy i wy­
pleni, to zdoła lud polski zmoskwiczyć.

X. Paszkowski widząc, te  na duchownym 
swym pesternuba "ytrw ić dalej n;e mote, bo za 
chwilę zostanie uwięziony i skazany na Sybir, ociekł 
za granicę do Rzyma, gdzie oddał Bię Btndjom teo ­
logicznym, a otrzymawszy Btopień licencjata prawa 
kościelnego, przcniÓBł Bię do Francji na posadę ka­
pelana w zakładzie polskim w Jnvisy. Ale niedłngo 
wytrwał na tej poiadzio, tęjknota za krajem Bkło- 
niła go w r. 1872 do opuszczenia Fran ji i przyby­
cia do GUicji, gdzie objął naprzód posadę wikarja- 
sza w Borzęcinie, potem w Zakliczynie, a wreszcie 
w Łącka. W tońca za protekcją JEm księdza kar­
dynała Dnnajews iego otrzymał posadę kapelana o 
hrabstwa Potockich w Krzeizowifach.

Taki był przebieg ty wota X. Seweryna Pas:- 
kowsklego. Umarł d. 10 grndnia z. r. a na pogrze­
bie jego dnia 13 grndnia wygłos*! X. dr Wincenty 
Smoczyński piękną mowę pogrzebową, która teraz 
wyBzła z arakam i Czasu jako brosznra i jest zao­
patrzona w doskonale wykonany portret ś. p. X. 
Paszkowski* go.

* Ekonomisty polskiego zcBiyt pierwssy « rokn 
bielącego zawiera

Dziesięć ekonomicznych postulatów programu 
lewicy Bejmowej przez p. Mernnowicza. —  S iy eko­
nomiczne Królestwa polskiego, przez dra W . Załęskie- 
go. — Organizacja mi<j<bich gmin w Galicji, przez 
dra W. Lewickiego. —  Uztawa p zemyałowa anstrja- 
cka i jej wpływ na rozwój rękodzieł, przez dra Kor­
nela Paygerta. —  Koleje lokalne w Galicji i na Bu­
kowinie, p-zez dra M. Ciesielskiego. — Przegląd li­
tera k i: dra K. Paygerta recenzja rozprawy dra Wł. 
Piłata „O rencie gruntowej

Rozmaitości.
— Obraz i węglarz. Do liczby uczniów wielkiego 

Meisaomera, acz mniej wybitnych, nalełał takte syn 
mi8trzi Karol.

Człowiek to Bkromny, /dający sobie jasno Bpra- 
wę z potęgi talentu ojca, talentem tym niejako przy­
gnieciony, z dawna zatem przestał marzyć o roli ja ­
kiegoś Dumasa syna, alo usunąwszy się na bok, 
malował i maluje dla siebie ty'ko i najblitzsych 
Bwoicb.

Powtórzenie dziejów tycjauowego Byni, opowie­
dzianych nam przez A.i/eda Musseta.

Owói — działo się to kilka lat temn —  Karol 
Meissonier, zaopatrzywszy go wyraźnym podpisem 
swoim, przesłał własnrgo pędzla obraz na jakąś tom- 
bolę z celom dobroczynnym. —  Wygrał go pewien 
węglarz rodem z Owernji, a choć nie ze wszy«ikiem 
z losu sz ego zadc-wolnlony, wi lałby bowiem zapewne 
butelię koniaku, ptii zkę czekolady lub wreszcie Bztu- 
f.ę mkua z Eibenf; zarzucił wszakfe dar fortuny na 
ple y i powędrował do do*u, pocierając się myślą, 
ie  — jak jest, tak jest zawsie przecie ze względu 
na ładne złocone ramy obrazu wydanych na bilet 20 
sous w błoto nic: wizauł.

Gdy tak rozmyślał, pod kasztanami Pól Elizej­
skich zau.zriył w trop sa nim idących dwóch jego- 
mościów potęinie zbudowa yeb, wykwintnie a krzy­
cząco ubranych, którzy od dłuiszego czaiu ia 
krok go nie opnizczająo, iywo między sobą jakimś 
nieznanym węglarzowi językiem B/warg1 tali.

„Widocznie coś do obrazu mojego cierpią1* po 
myślał tbywatel Owernji, i njąwszy go za ramy, to 
pod jedną, to pod dingą pacbą kolrjao doniósł go 
do domn.

Dwąj Au-crykanic —  Byn^wie to byli bowiem 
wolnych Stanów i  za Atlantybn —  w c b z U  z a  węgla­

rzem do sl lepn i bez radnych wstępów i omawiań 
ofiarowali gospodarzowi 1500 fr. ; a obraz. Wspaniała 
propozycja.

Góral wytrzeszczył oczy, podrapał się po głowie.
„To albo za wiele** pomyślał, „albo za mało... 

co to ma znaczyć ?“ i  ją ł oglądać obraz, na który 
dotąd okiem nawet nie rzneił.

Postawiona przez Jankieaów eena zrobiła swoje, 
obraz nagle Bprdobał się niezmiernie węglarzowi, za­
wołał nawet ionę, aby Bię z nią zachwytem Bwoim 
podzielić.

„Nie mam go do sprzedania** rzekł kapcom 
l.rótko i węzłowato.

C. OBtatni, Bpokojnl pozornie, odeszli nic nie 
mówiąc, ale po dwócb godzinach zjawili Bię ponownie. 
W sklepie zastali Basię tylko węglarkę, mąt pobiegł 
gdzieś za interesami, liczyli na to. Łatwiej, zdawało 
im się, mogli tiafić do lada z kobietą; a w.adomo, 
zeręśliwy ten, komu się nda za 500 fr. schwytać 

oryginalnego Bemb andta lob za 1000 fr. obraz z wy­
raźnym podpisem MelBZonlera —  mniejsza o to, te  
nie Ernesta, lecz Karola ty lko; na sabteluościacb 
tych nie katdy Bię roznmie, nie ro2nmieli Bię tet 
i Jankie9i.

Me sjonier zawsze Meiasonierem ; tam za A- 
tlantykiem to fortuna, bo 60, 80, 100.000 franWw, 
a mote i więcej

—  Dziesięć tysięcy franków dajemy za obraz — 
rzekli wchodząc do sklepu.

Kobiecina na razie straciła przytomność.
— Hej, Jasia 1 — krzyknęła po chwili na nlicz- 

nika, wyw acBjącego w poblitn kozioł i — leć no do 
mojego, nie h ta  zaraz pr*y.h dzi.

Węglarz staw.ł aię natychmiast, począł, jak  to 
powiadają, „pismo nosem**. Przypomniała mu się 
awantura z „Angeinsem** Milleta, o której czytał w 
P  tit Journa l Miał więc skarb w domn.

— Obrazu za tę cenę nie Bprzedam —  rzekł 
kapcom — węgierka zaś, w przekonania, te  mąt 
zwacjował:

— Ratujcie nas święci pańscy! — jęknęła na 
stronie.

YaokeeBi poszwargotali coś m edzy sobą i wy­
stąpili z pytaniem:

— Ile pan zatem tąda?
— Nic —  odparł węglarz — obraz mi Bię podoba 

nie sprzedam go, nfecb wisi n mnie.
Amerykę pobiła Owornja. C^y dać zawygraoę?  

Yaukeesi wyszli i a nlicę, poszeptali snown chwilę i, 
trzymając kBiątęc?.kę z czekami w rę k a , powrócili, 
ofiarując 25.000 f auhów.

D obzuz przebiegł węglarza, tego ja t  bj ło za 
wiele. 25.000 franków to for tana, to zapewniona sta­
rość, dom z ogrodem w górach i .pokój, nic em n e- 
zakłócony spokój; cel Burzeń osiągnięty.

— Pal djabl ! —  wrzasnął, zdobywając się na 
encrgję, zawsze przecie w stracha, czy głuastwa nie 
nie robi —  da ie panowie 30.000 franków, to 
obraz wubz — i odwrócił się w obawie , it  przecią­
gnął Btrnnij

Węglarka się tegnała.
— Zwaijował — szeptała — zwarjował...

Ale oto jcd9n z przybyłych podpisał czek i po­
dał go węglarzowi

— Okradli mnie —  pomyślał góral — trzeba było 
więcej tądać Co ta robić ?

— h a , rzekło się! —  zawołał — kobyłka n plo­
to, ale ja pieniędzy inaczej nie przyjmę, jak w ta- 
mym zł icie, całe 30.000 fr. w złocie, to a o je  ostat­
nie t ł 'wo.

— Do ju tra zatem — rzekli yankeesi, wycbod ąc 
— jutro rano wypłacimy iLiem .

— Czegoś ty ich puścił, oni Jui nie powrócą — 
wołała po o*cjśiu  kupców ręce łamiąc węglarka, 
podczas gdy mąt je j , zdz.wiony wartością obrazu, 
oglądał go na wszelkie sposoby, wyjmował z ram, 
ustawiał pod świnił', nieład w e nawskróś palcami nic 
przebił.

Po długiej , przcdługlej , pełnej riepewn- ści, 
bezsennej d li węglarzów nocy, nadszedł nareszci 
ranek

—  Oni nie wrócą, nie wrócą jo t — powtarzała 
tona.

— Ha, stało się — wzdychał mąt
Wrócili jednak i umówioną sarnę samem zło­

tem wypła iii i odjechali uradowani z obrazem, pe­
wni, i t  nwotą za Atlantyk oryginalnego Meissoniera 
za bezcen.

* *•
No. a koniec tej ciekawej histo ji?
O '.prawie całej dowiedział się niebawem Ka-ol 

MolsBonicr. Dbały o tł iwę ojca, jak o tycie właBno, 
wysznkBł wnet niefortnanych kapców, a przedstaw w- 
ssy im pomyłkę ic h , jakkolwiek z trądem ma f -, 
przyszło, ynnkeeBi bowiem na razie, pewni podejścia, 
ani Binchać go nie chcieli, w ypłaci im 30.000 fr. i 
ob: az zabrał.

Telegramy „Przeglądu14
Wiedoń 24 lutego, (p ryw ) Zmowa szewców 

skończyła się.. Majstrowie ' przyznali iin podwyż 
szenie płacy, ale równocześnie wypowiedzieli wie­
lu czeladnikom posady, albowiem eksporterowie 
obuwia do Rumunii, Bulgarji i Turcji oświadczyli, 
że w obec postawionej przez majstrów wyższej 
ceny butów i trzewików, cofają, swe obstalunlu, 
gdyż przy tyj wyższej cenie uie inogą konkuro­
wać z obuwiem niemicekicm.

Lizbona 24 lutego, (pryw) Uwięziony w 0 -  
porto cm entuw any jenerał Coreirra S ik a  był o r­
ganizatorem całego powstania i prowadził rzeczy 
tak, aby zc dal, po ogłoszeniu rzeczy pospolitej, 
wybrany jej prezydentem.

Bruksela 24 lutego (pryw.) Sfery kompe­
tentne oś :i ulc/.ają iż doniesienia dzienników fran­
cuskich i niemieckich, jakoby ks. Balduin umarł 
od st zału jakiegoś rywala jest  wymysłem osób 
goniących za sensacją. Protokół, podpisany przez 
zaprzysiężonych lekarzy, stwierdza, że książę Bal­
duin umarł naturalną śmiercią.

Belgrad 24 lutego (pryw). W miejsce Pasi- 
cza, który został prezydentem ministrów, zostanie 
Kałicz, chłop prosty, marszałkiem sknpczyny, a 
Popowicz, także chłop, wicemarszałkiem

Belgrad 2 lutego. Dziennik urzędowy o- 
g łas /a  skład nowego gabinetu Nowi ministrowie 
złożyli dziś p rzu l południem przysięgę. Jutro 
przedstawią się skupczynie, a Pasicz odczyta 
program nowego rządu.

Peszt 24 lutego. W sejmie przedłożył mini­
ster skarbu projekt do ustawy o zezwolenie na 
zaciągnięcie pożyczki loteryjnej na rzecż fundu­
szów ewangelickiego reformowanego kościoła w 
Węgrzech i funduszu kościoła ewangelickiego augs­
burskiej konfesji.

Rio Janeiro 24 lutego. Z powodu bastówek 
robotniczych które coraz szersze przebierają roz­
miary, panuje tu całkowity zastój w handlu.

Paryż 24 lutego. W odpowiedzi na życzenie 
paryskiej rady gminnej, aby rząd przypuścił owce 
zagraniczne na targ do Lavilette, oświadczył m i­
nister rolnictwa, iż w Austrji i Niemczech jeszcze 
tak silnie panuje zaraza pyskowa i racicowa, iż 
niemożebnem mu jest zadość uczynić życzeniu r a ­
dy gminnej

Wi6deń °4 lutego. Ostatni biuleOn Iekar 
ski o stanie zdrowia hr. Taaftego donosi, żc gwał­
towny kaszel przerwał w nocy kilkakrotnie sen 
diorego. Hr Taaffe musi się bardzo szanować i 
wstrzymywać się od wszelkiej rozmowy.

Na pogrzebie byłego ministra wojny hr. 
Bylandta-Rbeidta byli arc) książęta Karol Ludwik, 
Leopold Salwator. Albrecht, Eugenjusz, Wilhelm 
książę sasko-weimarski Gustaw, ministrowie Kal- 
noky, Kallay. Falkenhayn, Welsersheimb. Gautsck, 
Baąuehem Sckoonborn, Zaleski, tudzież inni dy 
gnitarzo, wielu członków ciała dyplomatycznego, 
między nimi książę Reuis -  wieiu a tta /hć  woj­
skowych i jeneralieja.

Praga 24 lutego. Mężowie zauiania Niem­
ców czeskich w ulali odezwę wyborczą, w której 
oświadczają, że zaszły pewne niedwuznaczne fa- 
kfa, które koniecznie uważać należy jako zwia­
stuny nowego zwrotu, a jakkolwiek byłoby uie- 
słusznem z tego powodu żywić jakieś przedwcze 
sne nadzieje, to z drogiej strony byłoby równie 
źle z nieufnością wyczekiwać tego nowego zwrotu. 
Nieme* czescy będą się starali tę zmianę sytuacji 
spożytkować na korzyść swoich zasad l j. na ko­
rzyść narodowości niemieckiej, postępu i jedności 
państwa, oświadczają że niezłomnie trwają przy 
czesko-niemieckiej ugodzie z 19 stycznia 1890 i 
obstają stanowczo przy tem, aby tę ugodę, ogło­
szoną uroczyście jako konieczność państwową, 
wprowadzono w życie, gdyż dla nich jest to obo­
wiązkiem hunom wypełni' dane słowo Treść u 
gody zgadza się z narodowemi przekonaniami n ie ­
mieckiego lmlu w CzeJiach. W końcu wzywa ta 
odezwa lud, aby działał przezornie i zgodnie i 
aby był wiernfm państwu, narodowości niemieckiej 
i postępowi

Paryż 24 lutego. Preliminarz budżetu o- 
znacza dochody na kwotę 3 218.404.133, a wydaiki 
na 3.217.815 525 franków -  zatein nadwyżka do­
chodów ma wynosić 588.608 franków.

Lizbona 24 lutego. W całej Portugalji zam­
knięto wszystkie kluby republikańskie.

Budapeszt 24 lutego Jutro  przybędą tutaj 
minister wojny Bauer, inspektor sztabu jeneral- 
nego Beck, jeuerahiy inspektor inżjnitąji Salis- 
Snglio i jencralny inspektor Genimiugen - Gul- 
tenberg

Berlin 24 lutego. Najmłodszy syn crsarza 
ma się coraz lepiej Zdaje się, że niebezpieczeu 
stwo już minęło.

Paryż 24 lutego. Cesarzowa Fryderykowa 
przedłużyła swój pobyt tutaj do piątku

Seraj6WO 24 lutego. W Newesinje dało się 
czuć wczoraj po południu (o godzinie Iszoj mi­
nut 5) silne faliste trzęsienie ziemi w kierunku 
z południowi go zachodu na północny wschód. 
Trwało to pięć sekund.

Berlin 24 lutego W obec doniesień pewnych 
dzienników, żc Niemiec Raddatz w Zanzibarze 
zamordował dziewczynę m urzyńską , oświadcza 
Rriwisanzrjyer, że wprawdzie sułtan i wzburzoia 
ludność Zanzibaru obwiniali o to Raddatza, je ­
dnakże urzędowe śledztwo przeprowadzone w tej 
sprawie nic dało żadnego powodu do wytoczenia 
Raddatzowi procesu karnego.

P i!tt ct.e Nachr chten donoszą, że część nie­
mieckich k"misarzy, obradujących w Wiedniu nad 
austro-iiieinieekim traktatem handlowym, powo­
łano do Berlina, aby naradzili się z tymi urzę­
dnikami, Który jako rzeczoznawcy w jesieni biali 
udział w wypracowaniu instrukcji dla niemiekich 
komisarzy

Christiaiija 24 lutego Konserwatywne lnini- 
L.terjimi Stauga podało się do dymisji w skutek 
tego, że izba przyjęła porządek dzienny propono­
wany przez stronnictwo liberalne

P e te rso m g 24 lutego. Na balu u wielkiego 
księcia Pawła Aleksandrowicza bvli carstwo i inni 
członkowie carskiej rodziny, oraz książę Hi nryk 
Orleański

Petersburg  24 lutego Dziennik ustaw pań- 
stwowyrh ogłasza ukaz carski o 5 '/„-procentowej 
rencie i emisji drugiej czteroprocentowej pożyczki 
wewnętrznej w kwocie 70 miljonów kredytowych 
rubli. Posiadaczy obligów renty 5 ’/ , - procentowej, 
jeśli zechcą ją  wymienić na pożyczkę nową, otrzy­
mają 7 pret premię, a obligi nowej pożyczki bę­
dą ewentualnie sprzedawane po 93 pret za 10(>.

Londyn 24 lutego W izbie gmin oświadczył 
Fergusson, że w sprawie obsadzenia Tokaru i Han- 
duko jes cze nic stanowczego nie postanowił. Rząd 
w niczem nie odstąpił od swej dawnej polityki, 
nie sprzeciwił się tylko temu aby wojska w głąb 
kraju dalej postępowały. Zdaniem jego nic potrze­
ba wcale wzmacniać wojsk angielskich w Egipcie 
ani garnizonu w Suakimie

Na zapytanie Labouchera oświadczył. Fergus- 
8on, iż rząd aDgielski dał już dość dowodów, że 
okupacji Egiptu nie uważa za stałą. Rząd angiel­
ski cofuie swe wojska skoro tylko niezawisłość 
Egiptu będzie zapewnioną i usuniąte zostanie nie­
bezpieczeństwo zajęcia go w okupację przez mo­
c a r s t w a  inne. Terminu zaś, w którym wojska z- - 
staną wycotau ■, rząd oznaczyć nie może

Izba gmin 124 glosami przeciw r2 odrzuciła 
wniosek Labouchera. żądający, aby Anglja j iko  
dowód, ii uie zamierza stale okupować Egiptu, 
zmniejszyła wojsko swe w Egipcie do .1520 
ludzi.

ojca 1, na intencję Pawła, Tekli i Karola 1 50 *Fa- 
lęcka s Brcsna o zdrowie dla wnuczki Zosi 1, A. M. 
te Lwowa o zdrowie dis ojca 1, Bieniewsks z Jo- 
dłówki o zdrowie dla dziecka 1, W iktorja Bobor o 
uzdrowienie z cięłkiej słabości za co u stop Jej tło- 
łę najpokorniejsze dsięhi 2 i na aszę św., Odrobino- 
wa ze Lwowa o wyzdrowienie cięłko cierpiącego bra­
ta 3, Bargbardt z La°zck o poratowanie zdrowia 
i błogosławieństwo dla rodz ny 3 i na aszę  św., M. 
ze Lwowa na uproszenie pociechy w smutku i zdro­
wie dla dsieci 2, N. N. o opiekę 1, K. M. o pocie­
chę w sau tku  2, Z. o zdrowie dla chorego brata 1, 
H. X. o zdrowie Marji 1, M S .  z Przeworska na 
podziękowaoie Najświętszej Pannie 'za łaskawe i cu­
downe nzdrowieme córki z clętkiej Błabości 3, ra 
dopomotenie synowi w naukach 2 i na aszę  św., 
B. W. K. ze Stczawcsnego o poaoc w ważnej spra­
wie 1 i na mszę św., Berezowska zŻrraw y ze skład­
ki 12 i na aszę św. o pomoc w wychowaniu Zosi, 
Walaszkiewlcz z Krechcwic na oproszenie odpnariro­
nia grzocLów i łaski 1, M. M. z Gzortkowa o adro- 
wie 2, Pawi k.<w>ka a Bereżnicy ze składki 1? 50, 
Dolińska z N chowy z podriękowaniea Matce Boaki*j 
za uratowan e d eeka z ciężkiej choroby 5, M. H . 
z Jezierzan o ab-z/icnie nadziei 2, Lukawieeka z 
Brodów o pocii*) ę w smutku i za spokój ś. p. Anieli 
1 i na matę św. (Ciąg dtlszy nastąpi.)

Wdowa po inżynierze, osoba w średnim wieku, 
intel geutna i dobrze wy< howana, poszukuje zajęcia 
do zarządu domu lab też do zaopiekowania się dziećmi 
w mieście lob na wsi. Bliższe szczegóły odzieli łaska­
wie Administracja Prm glądu.

(Możemy Btczerze i sumiennie polecić tę oeobę 
naszym czytelnikom Redakcja Preeglądu.)

Dr. D. E h r l i c h  ,
lekarz chor6b wewnętrznych,

speę<ulist3 w chorobach s e r e a  1 p ła c .  Ordynuje pTzy 
ul- SkarbkowBkiej 1. 3 od 3—5 popoładiun. l€.r0

m BSBBSB BSSSSSm BSSSBB SSBB BB O B Si.

Dr .  M i c h a ł  Ś w i ą t k i e w i c z
lekarz chorób wenerycznych j  skórnych

Lw ów , ulica  O rm iańska  1. 29. o rd y n u je  od 
3 5 popo łudn ia . 1712 5— 30

1640 i
C lą c  ale n ie  j a t  J  m a rc a  1891.
G łów na w y g ran a  złr. 150.000. I

Losy państwowe z roku 1> 64 sprzedaje po kura.e * 
dziennym.

T a k ie  p r o m e s y  n a  całe losy po złr. 5.
n a  połow ę losów  złr. 3.

Angntt Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety li owa i „Nadzieja". Pre­

numerata roczna ałr. 170 Na prowincji dr. 130.

poleca
I V .

1516

aąjtaniej
B H A N D L E R

Lwów, Jagiallońska 8.
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podług umowy.

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 24 lutego godz. 1. min. 40

Akcje kredyt. 305 62 Węg. kolej półn.
; Alpiny 96 10 wschodn. 197 —
1 Kredyty węg. 339 50 W iedeńskie losy
1 Anglobanki 1G6 25 kom. 148 BO
1 Uniony 246 — Akcje tytoń. 151 75

Ludwiki 211 75 Gal. obi. indem 10 4 75
Nordbany 278 50 Elbethale 222 50
Lombardy 131 25 Landerbe.nki 221 —
Losy tureckie 37 10 R enta zł. węg. 10> 15
Staatsbabuy 245 — Bankvereiny 117 75
Czerniowieckie 236 50 Renta węg pap 

Ruble
101 — 

1 3 4 -

n a

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 24 lntego 1891.

'"'.OTE1 GEORGA. E. Jsżwińska s Podniestrran.
B. Horo łyski z Krogulca. Ks. C. Jahner z Tar­
nopola. J. Ko.ióski z Rtes.owa. W. Feitler z Wie- 

i ónia

Usposobienie ożywione.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 181*0.

Hadeslane.

KOChawina 12 lutego. Dalsze ofiary na kościół 
Matki Boskiej (od 12 grndnia r. a .) :

Antoni B JińA i ze Lwowa na intencje ś. p.
Walerji 30 zlr., Krystyna Leo z Krakowa o uzdro­
wienie syna z ciężkiej rhoroby 2 i na mBzę św., 
Kurytowska ze Złoczowa o opiekę nad rodziaą 1, 
Iwan Sawnlak z Lachowic za zdrowie syna 1, T. B 
n zdrowie dla trojga dzieci 3 i na mszę św., Irena 
Juzwa słutąca ze Lwowa o uzdrowienie z char oby 
óot 3 i na mszę św., Mayerfcurg z Zdesz zyk dzię­
kując za wy,łachacie prośby o uzdrowienie córki 2,
Jadwiga Skarbek Borowska na pewne intencje 1 i 
□a mszę św., N. N. z Uwiną na podziękowanie Naj­
świętszej Ma*ce za opiekę nad dziećmi 1*25 i na 
mBzę św., PodobińBka z Olejowa o wysłuchanie proś’) 
1, Z. V vieu z Poinankl o opiekę Matki Boskiej nad 
rórką 2, K. ze Żydaczowa 1, KrzyBzkowBka ze Schod- 
nicy o błogosławieństwo w tym nowym rokn i wy­
słuchanie prośby 5 i na mszę św , E M ze Lwowa 
błagając Najświętszą Pannę o błogosławieństwo i po­
moc w interesach dla matki i brata 5 i na mszę św., 
A. J .  o łarkę 1, Ks. Jan  Szałajko z Drohobycza z 
prośbą o zdrowie 2, N. N. z Krabowc i o zdrowie

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ................................
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Cbyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . .
Z Budapesztu, Munkaczs Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa ................................

Z Suczawy, Czerniow i Stanisł. 
Z buk ar- -stu Jass, Ciernie wiec, 

husiatyna i Stanisławowa . • 
Z ltokarei ztu Jas8,Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa ...........................
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
I)o Stryja, Cbyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna

Do Stryja, Cbyrowa i Sacby . 
Do Stryja, cbyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego, MnDkacza, Buda­
pesztu, Stanisł i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewieo 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławów-, i zerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki . .
, „ tylko we wtorki

ł- sp «§ *o«ł»Soaobowj łj
403 9 28 8 50 715
2 20 7-30 8 15
•2 08 7-01 238

8-36
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228
4X1

8-30
950

4 50 7 20 
10-55

4‘22 1015 1106

V55
10-20

9‘1 G

8-45

4.30 

P> 10
1

8-03 
2-29 
4 43

nocna
Uwaga: Godziny podkreblon* linijka oznaczają porę 

ą od godziny ttej wieczorem do 5 goaz. 59 m. rano.
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TA JEM
P O W IE Ś Ć

przez

M.  E.  BRADDON.
(Ciąg dahiy).

Zostawiwszy w domu trzy siostry niezamę­
żne, m iała się za szczęśliwą w położeniu, które 
przypadło j- j  w udziale. Zdawało się nawet, że 
z wrodzonego usposobienia całkiem będzie do­
b i tn ą  io n ą  dla starca , mogącego być jej dziad­
k iem ; tak mniemano nawet w jej rodzinie. Ale 
chłód ten trw ał w niej tylko do chwili, w której 
poznała Graham  a. N am iętn i miłość zbudziła się 
Wtedy w jej sercu z tak gwałtowną siłą, że dumę 
kobiecą i względy obowiązku pokonała od razu, 
przeistaczając żonę dotąd bez zarzutu, w obłu­
dnicę, dla której ciągłe udawanie i kłamstwo nie 
zdawało się być żadnym przymusem, ani upoko­
rzeniem.

O, jakie nieszczęsne, choć rozkoszy pclne 
były owe dni, spędzane przez nich razem w Si- 
mli, owe wieczory, które urozm aicała muzyka, lub 
przechadzki sam na sam po sąsiednich wzgó­
rzach! Jak  im rozkosznie upływały godziny w o- 
grodach pełnych upajających woni roślin zw rotni­
kowych, lub na wesołych rozmowach w ślicznym 
saloniku W alerji, wychodzącym na cienistą we 
randę, gdzie często długie chwile spędzali w mil­
czeniu, przerywanem tylko westchnieniam i, któ- 
renci ich serca wiodły z sobą cichą rozmowę 1

Ale przyszła nareszcie pora, w której Gra­
ham uczuł się związany nieprawnym węzłem z 
żoną najzacniejszego swego przyjaciela, ie  ocenił 
czera było jego położenie.

Miłość ich dotąd pozostawała względnie nie­
winną; nie bywało w niej jeszcze gorszących scha­
dzek i ostatecznego przeniewierstwa ze strony 
żony; aie wyznawali sobie nawzajem swe uczucia

i postanowili czekać śmierci męża W alerji, dla 
połączenia się ślubnym węzłem.

W tak ą  to m atnię dał się wplątać Bothwell. 
Najpiękniejsze lata młodości oddał w niewolę ko­
biety pr.ew rotnej i z nią razem  oszukiwał dobro­
czyńcę, wyglądając jego śmierci. Trudno mu 
było zaprawdę niżej upaść. Raz to poznawszy, 
Graham  uczuł buntujące się wszelkie szlachetne 
instynkta, jak ie  nosił w duszy, i doznał w strętu 
do siebie samego, przypom inając sobie, jako  to 
wspólnie z W alerją obliczał, fle la t może jeszcze 
pożyć ów zacny starzec, tak  ślepo mu z a w ie ra ­
jący ? Odtąd życie jego sta ło  się m ęczarnią. R az 
usiłował zagłuszać w sobie wyrzuty sumienia, 
rzucając się w wir zabaw, w których W alerja do­
pomagała, mu to coraz nowych szaleństw , nie d o ­
myślając się wcale wrażeń, jakich doznawał; drugi 
raz znowu zapadał w sm utne zniechęcenie, z k tó­
rego wszystkie je j usiłowania i powaby nie u- 
miały już go dźwignąć.

N iezdolna odczuwać szlachetnych skrupułów, 
które udręczały młodzieńca, w idziała tylko że 
władza nad nim słabnąć poczyna, — i wtedy ko 
bicta owa, dotąd tak chłodna, iż umiała w każ 
dej chwili nad sobą zapanować nic cofała się 
przed niczem, coby z nią mogło silniej jeszcze 
związać człowieka, który z rąk jej zdawał się 
wymykać. Nie skąpiła  mu już teraz objawów na­
miętnej miłości, a tak potężny był urok, jakim  go 
wabiła, że walka sta ła  mu się w tych warunkach 
wkrótce niepodobną.

Pewnej, na zawsze pamiętnej mu nocy, gdy 
razem stali przy szem rząrym  wodotrysku, spły­
wającym srebrnem i smugami w marmurową czarę 
og odu. prysnęly ostatn ie ogniwa męzkiej woli, 
którą się dotąd opancerzał. W alerja patrzała  mu 
w oczy wzrokiem od łez zamglonym, i głosem 
drżącym spy ta ła : „Przeznaczeniem  mojem było 
ciebie koniecznie pokochać;11 — a on, który przed 
chwilą jeszcze pow tarzał w duchu, że własna 
cześć jego wymaga zerwania tego poniżającego 
stosunku, znagła opanowany namiętnym, niepoha­
mowanym szałem, pochwycił ją  w abjęcia i o ca­
łym ś <iecie zapomniawszy, z rozkoszą słuchał 
wyrazów przerywanych łkaniem , w których mu

wyznawała siłę swego uczucia, zapewniając go, 
że nie jes t  istotą zepsutą, że tylko tak  wielka 
miłość zdolną była zagłuszyć w niej głos obo 
wiązku. Wszakże sam mąż jej — powiadała — 
uczynił go codziennym gościem przy domowem 
ognisku, którego czci strzegła dotąd tak pilnie. 
Byłaż w tera jej wina, że w takich warunkach, 
raz zbudzona namiętność, rozwinęła się w niej 
z taką gwałtownością?

Od owej chwili Bothwell s ta ł  się niewolni­
kiem tej kobiety Wzruszony i opętany miłością, 
która w niej wszystko zdolna była pokonać, po­
wtarzał za nią, że było ich przeznaczeniem na­
leżeć do siebie, i pił jednocześnie niebiańskie 
rozkosze i piekielne udręczenia. Należał dziś do 
Walerji bardziej, niż gdyby go z nią wiązała 
ślubna przysięga. Każde jej słowo było dla niego 
prawem. Prowadziła go z sobą, gdzie chciała, 
rozrządzała nim samowładnie.

Tymczasem jenera ł Harborough używał rozle­
głych stosunków swoich, na dopomaganie Both- 
wcllowi w jego wojskowym zawodzie; tak więc, 
przy osobistych zdolnościach tego młodzieńca, 
wszystko zdawało się rokować mu na obranej 
drodze najświetniejszą przyszłość.

Ale wpływ kobiety, k tó ra  go opanowała, 
udarem niał wszystko dla niego P rzekładała  ona 
przyjemność jego towarzystwa nad wszelkie od­
znaczenie mogące go dalej posunąć. — „Na co, 
masz się zapracowywać? — pow tarzała mu nie 
raz, — „to, co będziemy mieli k iedyś, wystarczy 
dla nas obojga.“ Miała na myśli w tych sło­
wach niecierpliwie oczekiwaną chwilę śmierci mę­
ża. Był on już w podeszłym wieku, więc choć 
trzym ał się rzeźwo, koniec jego mógł nastąpić ła 
da chwila.

Jakkolwiek Bothwell dalekim był od licze­
nia w przyszłości na majątek żony, wyrazy te, 
nieustannie słyszane od kobiety ukochanej, zuie 
chęcaly go stopniowo do obranego zawodu , i co­
raz bardziej pociągały do światjwych rozrywek 
z nią podzielanych

Nadeszły dla niego niebawem nowe kłopoty. 
W alerja szalenie lubiła grę w karty , a namię­
tność ta  wzrosła w niej jeszcze, odkąd przybywszy

do K alkutty, wygrała na pierwszym wstępie ty 
siąc funtów szterlingów. Błysk ów szczęścia s ta ł 
się z czasem źródłem  jej ruiny. Gra sta ła  się dla 
niej codzienną potrzebą; bez tej podniety obejść 
się już  nie mogła, i wysokie w kładała stawki we 
wszelkie rodzaje gry, nie poprzestając na kartach 
Gorączkowała się wyścigam i, odbywającemi się 
w Anglji, i upragnieniem  oczekiwała telegramów, 
donoszą ych o wyniku zakładów w których brała 
udział. Skutkiem  tego znajdowała się często w kło­
potach pieniężnych, i lubo znała hojność męża 
dla siebie, nie zawsze śm iała odwoływać się do 
niego, wiedząc, ile go nam iętność do gry razi 
w kobiecie.

Ale wobec Graham a czuła się swobodniej­
szą. Ilekroć widziała wyczerpaną własną kasę, 
obticie zresztą zasilaną przez generała, udawała 
s:q o pomoc do sw ego niewolnika a ten musiał 
w jaki bądź sposób zaradzać kłopotom przyszłej 
żony swojej k tóra miała dać mu kiedyś podstawę 
bytu swoim majątkiem.

Pomagał naprzód W alerji, oddając jej każdy 
grosz, jaki mu z k>aju przysyłani*; a ponieważ go 
żądał coraz więcej zmaluła bardzo w ten sposób 
szczupła jego ojcowizna. Gdy już i tego źródła 
nie stało, wypadło mu zapożyczać się u lichwia 
rzy — zawsze dla swojej kochanki, tak iż w koń­
cu doszło do tego, że m usiał, chcąc nie chcąc, 
porzucić s lu :b ę  wojskową.

Pogłoski o jego długach doszły do generała 
IlarborouglPa, który zawsze równie dla niego 
przychylny, ofiarował się wszystko zapłacić, dla 
powstrzymania go od długu, ale napotkał tym r a ­
zem stanowczą odmowę, która go nawet cokol­
wiek obraziła.

— Prawdziwy gentleman — rzekł — powi­
nien tak  saino umieć przyjąć przysługę, jak ją  
wyświadczyć Chociaż ocaliłeś mi życie, nie uczu 
wałem nigdy ciężaru tego długu.

Bothwell go słuchał blady, w posępnem mil­
czeniu, głęboko npokorzony jego dobrocią

— Przebacz mi pan — rzekł wreszcie, — i nie 
posądzaj mię o niewdzięczność. Był czas, w któ 
rym byłbym chętniej przyjął podobną pomoc od 
ciebie, niż od kogokolwiek innego. Ale dzisiaj na

nic by mi się ona nie zdała. Sprzykrzyła mi się 
służba wojskowa: czuję, że w niej nie dojdg nigdy 
do niczego. Powierzyłem uporządkowanie moich 
interesów mężowi mojej kuzynki, który ma b a r ­
dzo dobrą głowę do tych rzeczy, i chcę rozpo­
cząć życie na nowo, w taki sposób, abym czuł 
się w niem całkiem sw obodom .

Łudził sam siebie w tych ostatnich słowach. 
Gdzież mu było szukać swobody i niezależności, 
skoro go te nieszczęsne pęta krępowały.

Opuścił Indje wkrótce po owej rozmowie 
z generałem , który m iał także powrócić do An­
glji w następnym roku. Lady W aleija  głęboko 
odczuła wyjazd kochanka; nazywała to przenie- 
wierstwem z jego strony Nie rozum iała walki, 
k tóra go u d ręcza ła ; w oczach je j powinien był o 
wszystkiem zapomnieć, odkąd mu siebie oddała. 
Rozstali się ze wzajemną urazą, a Bothwell pu 
ścił się w podróż przejęty smutkiem, który j e ­
dnak łagodziło uczucie odzyskanej od pewnego 
stopnia swobody.

Był w istocie przez czas jak iś swobodnym. 
O dbierał wprawdzie od W ałfłji listy pełne wy­
rzutów i m usiał na nie odpowiadać w sposób usi­
łujący łagodzić jej rozżalenie, ud-tjąc tęsknotę, 
której nie doznawał, — ale cieszyła go nadzieja, 
że w oddaleniu uciążliwy ten związek rozchwieje ■ 
się z czasem. P ragnął teraz coraz żywipj podczas 
zimy spędzonej w Penm oralu, w miarę, jak b u ­
dziło się w nim uczucie wywołane przez inną 
kobietę.

Jakże  inne były wrażenia, który-ch teraz do­
znawał, od jego poprzedniej miłości! Tam ta tra  
wiła w nim siły ducha płomieniem namiętności, 
ta zaś wzmacniała go i uszlachetniała wpływem 
łagodnym. Jak  dziwnie uspakajającą była mu sw o­
bodna rozmowa nadobnej dziewczyny, z k tórą od­
bywał konne przejażdżki wśród mglistych krajo­
brazów Anglji, wobec gorączkowych wspomnień 
owego namiętnego szeptu, który słyszał nie raz 
zmieszany ze szmerem wodotrysków, pod gwiaź- 
dzistem niebem dalekiego Wschodu-!

Ciąg dalszy nastąpi.

Maszyna parowa
stojąca, dwudzieatokonna, k o c i o ł  p  l i  o w y  40ra’ po­
wierzchni z bullierem i przedgrzowaczem (Yorwiirmeij i 
p o m p a  kilka miesięcy używana d o  n a b y c i a  z a  

b a r d z o  p r z y s t ę p n ą  e r n ę .
Bliższa wiadomość w kantorze fabrybi dachówek 

i wyrobów ceramicznych, p lic  Kapitulny liczba 7. 
II. piętro — Lwów'. 1723 3-e

L . 95.

Konkurs.
P rz y  W ydaiale R ad y  pow iatow ej w Lisku jest posada in ż y ­

n ie ra  tech n ik a  do budow y dróg , k u ltyw ow an ia  lasów  i do lu strac ji 
m ają tków  gm innyoh  teo re ty czn ie  i p rak ty czn ie  w ykształconego , 
z roczną p lącą  600 złr. i dodatk iem  2u0 złr. na  ob jazdy  pow iatu , 
do obsadzenia.

K an dydso i n a  tą  posadą w iuu i sw e podau ia  w nieść do W y ­
działu  R ad y  powiatowej w L isk u  najpóźniej do 1 kw ie tn ia  1891 r. 
i  w ykazać  sią ukończone mi stu d jam i techniczne mi i eg zam inam i 
paustw ow em i oraz p 'a k ty k ą  budow niczą i in ży n ie rsk ą  nad to  że po- 
•  *da \  d o k ła ln ą  znajom ość jązyka p lskiego i m sk ieg o  w  słow ie i 
p iśm  e.

Pogada pow yższa nadaDą zostan ie  p row izo r-czn ie  na  rok  jeden, 
po  up ływ ie k tó rego  i po p rzekonan iu  i ią o uzdoln en iu  k an d y d a ta  
nastąp ić  m oże s ta b iliz u ją .

Z  W y d z i a ł u  r a d y  p o w i a t o w e j
w L isk u  d n ia  19 lu tego  1891. 

1736 2 - 3 M a" szalek pow iatu.

P r e m i o w a n o  n a  w y g i  h y g l e n .  
w »  L w u w i *  1 8 8 8 .

0 ‘L « c x e g ó 1 o i n n e  n a  w y a t  p r z y r .  

l e k .  w  j t r a k o w i e  1 8 8 1 .

A p t e k a  p o d  „ Z ł o t y m  M ło n ie m “
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowana 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

M a l a j a  z  że la ze m
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim a niedostatku krwi pochodzącym chorobom.oajpotyinlejhzy środek toniczny i po­krzepiający ula nerwowych, niedobre**M a la g a  z  c liin ą  i że la z e m
n y c h  i o a ł i h i u n y c h .  W z b u d z a  a p e t y t  1 d z U l a  z  n i e z a w o d n y  ft k n le cz n o h cł a  p r z e c i w  z ł r a n l e y ,  
g o r ą u k o m  i y f o " i * j n  m  i w  r o k u n w a l e a c r m - j l  p o  c f y i k i c b  i w y c i e ń c z a j ą c y c h  c h o r o b a c h .  P r z e c i w  
c h o r o b o m  p o c h o d z ą c y m  t  o ic d iM t at k n  k r w  l u b  o U b i e u i a  n e r w ó w ,  w i n u  to n a j z n a k o *

tnitf lzyni ś r o d k i e m  l e c z n i c z y m ,  j a * i  n zt u k a  l e k a r s k a  p o si ad a .

M a la g a  z  r e b a r c a r n m  tS S S Ł E S
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

W i n o  p e p s y n o  w e z  d ;a s ta z ą  tilfKlraw.óaci w braku apelyru. pr»y
Iro-lucm iraniculu I —■r w,,.y,ik*rb tburubai-b r.i>l*«1kowv< W ciprp'f-niack pocboCaęcycli t ue>lusUlei‘Zlirg<> «yliiel*ui« luku żoljdkuwetso i iliuy, jakotei w tłlicli, która wydzielanie lythi - i»l«« powilrryuiuję, wluo lu wywiera zbawienna akutki.
Unikać należy fałszerstw i naalaćownictw. — Cena butelki 1 złr. 60 ct., bu­

telka podwójna 2 sir. 60.
Wszystkie zlecenia i prouircyi załatwia apteka pud ,Złotym Słoniem11 odwrotną

pocztą  1419

L  78.

Dyrekcja
powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Brzozowie, Sto­
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką ogłasza, że

odbędz e się  dnia 12 marca 1891 o godzinie 5tej popołudniu 
w lokalu Urzędu gminnego w Brzozowie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 . Zagajenie przez Prezesa Rady nadzorczej.
2 . Sprawozdanie z czynności za rok 18 9 0 .
3. Sp awozdanie komisyj lustra yjnej i wniosek tejże na 

udzielenie Dyrekcyj abso.utorjum.
4 Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziała zysków.
5. Wybór trzech członków Rady nadzorczej w miejsce 

wylosowanych.
6 Wnioski członków.

Brzozów dnia 18 lutego 1891. 1738 1—3
_  _f _ X > - y r e l c c J a :

B 'h ły . K on (anty Chat ziw shi.

Ostrzeżenie!
Dyrekcja Towarzystwa tkaczy w Korczynie przy krajo­

wej szkole tkackiej na liczne zapytywania oświadcza, iż I. 
krajowa fabryka tkacka w Korczynie, którą p. Kuśniorsbi 
swojego czasu w pismach ogłaszał, nie istniała ani nie istnieje.

Uprasza się zatem P. T. Publiczność o dokładny adres: 
„Dyrekcja Towarzystwa tkaczy w Korczynie obok Krosna", 
k tóra poleca wyroby czysto lniane j t k :

Płótna w różnych gatunkach, wszelką bieliznę stołową 
zwykłej i adamaszkowej roboty, ręczniki zwykłe adamaszko­
we i kąpielowe, dymki, j łótna żaglowe, liberyjne, chustki 
damskie i męskie, ścierki itp. wyroby w zakiea wyrobów 
tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z  żądanych  gatunków  franco .
1713 3 - 6

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

p rzy jm u je  w k ła d k i  
na

3CZ s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

1677 016 po

o rocznie.

Chińskie srebro
n a  a lp a k o w y m  m e t a lu

najlepszego gatunku 
szczerem srebrem  obciągnięte.

Wyrób doskonAy i  trw ały  
z c. k. nadw ornej fa b ryk i. 

Ł yżka  stołowa . . . 1-42
Łyżeczka do herba'y . . — 73

, „ czarnej kaw y  . . — -65
A’ó i stołowy . . . .  142
Grabek stołowy (wideiec) . . P42
Aiożyec deserowy . . . 1 05
Grabek „ (widelec) . * i‘!3
Ch chla do rosołu . 5'50
Chochelka do śmietanki . . 2 90
Ł yżka  półmiskowa . . . 4-50
Hidełec „ . . 3- 75
P odstaw ka pod noże i widelce po  30, 

.95, 4 li i GO ct.
S itka  do herbaty, szezypczyki do cukru, cu- 
k iem iczki zam ykane i otwarte, lichtarze 
wgsokie lub niskie, kandelabry, etaiery ko­
sze na ciasta, owoce i deser, kosze na bilety, 
klosze na ser, maselniczki, tace itp. p rzed ­

mioty gustowne i  tanie.- 
Ceny stałe, cenniki na żądanie '■

Skład fabryczny, komisowy
Kazimierz Lewicki

LuoW) ulica Trybunalska.
Te sanie towary i z tęj samej fuhryki są 

na skłudzie takie z metalu praw dziw ej
„ A L P A M I *

l j .  na icsk}móS jednolitego , czystego, białe- 
go, twardego i bardzo trwałego metalu, trię* 

ja k  o połowę tańsze vd chińskiego 
srebra.

M Y D E Ł K O
do czyszczenia srebra itp. 20 ct czyści do­

skonale, takie lustra itp
1727 2-3

20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!
20 Powieści i nowel za 3 złr.

a m ianow icie:
Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
O duicdeiny u> czerwonym klasztorze, nowella
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza.
Choinka.
Tysiączna noc i d r u g nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia.
Przez m iłość do Bogn , przez J. Rogosza.
D yplomata, powieść W. Cherbułieza.
U milta, nowella z angielskiego Ouidy.
D\etcyguała miłość, powieść Dorego Thorne.
D ziwoląg  z węgierskiego M. Jokaja.
Fenella, idylla włoska.
Z a  radą prcyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
Rodzina p irja sów , z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
K lara, nowella.
O statni występ, szkic londyński,
K w iatek wiosenny, nowella.
K atarynka , opowiedział B. P rus.
D zień w podróiy, nowella.

Adres W. M aniacki —  Drukarnia narodowa Lwów, 
nlica Kopernika liczba 7.

!!! 20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!

Nauczycielka
P o l k a ,

posiadająca język niemiecki i 
muzykę, ucząca systemem szkol­
nym, znajdzie zaraz posadę 
przy dwóch panienkach l i t o  

letnich.
Adres: 11 P. Gwoździec.

1733 ;-;-3

Otworzyłam
pracownię Irawiecczyzay flaMiej

przy ulicy Batorego I. 9. parter
i wykonuję w niYi przy nader przystępnych 
cenach wszelkie roboty damskie i dziecin 

ne w jak najkrótszym czasie.
Przy zamówieniach z prowin-jL npra- 

szam o dokładną miarę lub stanik. 
N a u k a  k r o j u  f r a n c u i k a ,

L . M asłowska
1740 1- ->

Korzystne kupna!
H alą tek  laaow y 5 .0 9 0  ■  
H a n te k  1.800 m- z gorzelnią, 
f la lą te k  9 0 0  m. z gorzelnią.* 
M ajątek 4 5 0  m  z Iksem.
M a j ą t e k  *50 m . z laiem.
Las u gran tem  8 0 0  m  
L u  a gran tem  SOO m. 
F olw ark i większe i mniejsze. 
D E l e r i a w j  większe 1 mniejsze.
Poleca I p a e y  Rappaport, Lwów, 
1734 2 3 Jagiellońska 16._______

I Najlepsze rosyjskie
K alosze m ęskie w ysokie 5-'0

i K alosze pół w ysokie 4.
[K a lo sz e  p ły tk ie  3 25 i 3'5 .
j B u ty  rosy jsk ie  8.
j K alosze do śn iegu  6 50.

i , . l w ysokie 4 20. d am sk ie j ,J . , .  „J p ły tk ie  *250.
D ziecinne 1 40, 1 60 , L80, 2 20.

Wi Uti wybór parasoli
pomocą 1742 1—3

M a g a z y n

Henryka Mullera
L u  ów, ulica B alicka 6.

we Ł w o ile
ulica "Wałowa liczba 11. 

u trzym uje  n a  sk ładzie  tow ary ko­
lonialne najlepszej jakości dla d ro ­
bnej i ku rtow uej sprzedaży . Z a ­
ła tw ia  kom isow e zakupna i sp rze­
daże p roduk tów  ro lnych , nasion 
polnych  i ogrodow ych. P rzy jm u je  
do kom isow ej sp rzedaży  w szelkie 
fabryczne w yroby, — zastępstw a 
fab ry k  i sk łady  kom isow e pod 

w arunkam i najdogodniejszym i.
1398 46—?

1NSERATY
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
«  kraju i zagranicą

' przyjmuje i ?xpedjuje
po cenach redakcyjnych
C cM e Sidro Sgłisied

Lwów, K opern ika  11.
1867 20 ?

Ważne dla rolniM? i gospodarzy.
Barta, u  wlasmściich i upr*w'e roli 50 ct.

„ Uprawa naiz/ch rbriz . . . 80 „„ Uprawa nasion okopowych 50 .
Dr. Olccków. Podręcznik d-> hodowli na­

sion gospodarskich ct. 75.
Bucz wińsld. Poradnik weterynaryjny zl. 120 
Cwiekliński. Ważność lasów ct 15.

Do nabycia w  k i l ę g i r a l  J  L ecn
P o r d e s a ,  Lwów, ul. Trybunalska 1. 1.

1721 3-8

Poszukuję dzierżawy
około 100 m orgów  lnb  k upn*  fol­
w arku  od 30 d i  60 m orgów  w  do 
brej g leb ie  z d brym i budynkam i 
blisko m ias*ejzka w Zachodniej 
G alicji. Po-re-ln ictw o w yklucłone  
Z głoszenia  franko  p rzy jm u je  K. K . 

poste  r  s ta n te  Sędziszów.
1736 2 i

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

n asien ie  świeże i pew ne na  g  u n ta  
suche lub  m okre zupełn ie  liche, na 
p astw isk a  w yborna  roślina, raz z a ­
s ian a  trw a  k ilk a  ła t  Jeden korzec 
w raz z w orkiem  kosztu je  4  złr 
p rzy  zakupu ie  n araz  10 korcy do­
da je  się korzec bezp łatn ie . Z am ó­
w ien ia  usku teczn ia  J. Bulsiewict, 

sk ład  nasion w Bochni.
1666

IhnuiczDf pan
otrzyma miejsce, k tóry  posia­
da kilkuletnią praktykę i chlu­
bne świadectwa. A. A Iloro- 

denka, poste res*ante.
1726 4-10

Handel
KAROLA BAŁŁABANA

we Lwowie, poleca 
chiósko-rosyjską HERBATĘ

ciemno naci^gąiącą s wybornym —oakieni 
1 aromatyczną wonią.

'I, Ko Congo cesarskiej . 2 — złr. wa
Familijnej . 8 — „ „
Melange de Moskau . 4'— „ „
Imperial . 6  — „ „
Wysiewków własnego 
wysiewu 1 SO „ „

Wysiewków sprowa­
dzanych . 1-60 .  .

Kawy.
w woreczkach Netto 4 a/< Ko opłacone do 

każdej stacji pocztowej w kraju.
43|. Ko Ceylon gruboziar. naj­

przedniejsza . . 10 zł. 80 ct.„ Ceylon średnik . 10„ Kuba wyśmienita . 10
„ Laąuaira gruboziarn. . 9„ Gaatemala . 9„ Mokka arabska . 10„ Ja* a złota . 10
„ Ceylon perłow. . 10
.  Siriusz . . 9

1618 2 0 -?

Vi »
V, „

4*,
n
4%
4JI,
Fli
Fl.
4%
4*1*

40
60
20
80
80
80
20

Posiłkuje sij ckoma
młodego, żonatego lub kawale 
ra ,  f:chowo wykształconego, 
do zarządu dwoi h folwarków 

i jednej gorzelni. 
Bliższych wiadomości udziela 

Zarząd dóbr Okno, poczta 
Grzymałów. 1626 1—3

Kupię realność
o g ru n ta  jh skom ^sow . w pobliżu  
w iększego m iasta  w cenie 10 do 

20.000 złr.
A  D. poste res an te  M agie- 

row . P ośredn ic tw o  w ykluczone.
1732 3— 3

Zdolny pomocnik przy kuracji he- 
dropatycznej, w ykonuje  w szel­

kie nacieran ia , m ięsieoia c ia ła  i 
pie lęgnow ania  s łabych  Poleca swe 
usług i W . P . L e k a rz em  i S za ­

now nej Publiczności.
W ł a d y s ł a w  K r u p a

ul. Choraiczyma 1. 24 I. piętro Lwów.
*2—10

Tatki cyp n -tore^ n iS -
1000 s z t u k  1  * • ! ’•

poleca fabryka 1669

F. Niźałowskiego
L w ów  —  H o te l Ż orża 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

D r o b  ne o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n t y  o<1 w y r a r a u

DOMY I PARCELE we LWOWIE 
sprzedaje z powodu przesiedlenia 
się n a  w ieś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
p lan  sy tn acy jn y  kom pleksu d o ty ­
czą ego bezp ła tn ie  w ydaje Emil 
Bertemlllan Brajer ulica  B raję* 
row ska 10. 1653 20—?

Bilety wizytowe, karty ślubna, 
dyplomy i wszelkie ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonuje  po nader niskich
cenach zakład  a rty sty czn o -lito g ra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K o p ern ik a  9. 9481 78-?

Realność sk ładająoa  się z dom u 
p ią trow ego  i p ięknego { lacu pod 
budow ę, je s t  do sp rzedan ia  Jub 
zam iany . Bliższa w iadom ość Lwów, 
Fianoiszkańska 11. 1740 1— 3
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